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Rząd silnei ręki we Francji
spełnione żądania opinii publicznei

PARYŻ. 30.1. —  Tel. w ł.  >r* 
W s t rz a s .  iakrego dozna ł p a r lam en­
t a ry z m  francuski w  nasteDStwie u- 
jaw nien ia  a fe ry  S taw isk iego , o k a ­
zuje sie zb y t  silny, ab y  k r y z y s  g a ­
b in e to w y  m ożna bv ło  rozw iązać  
n a  o o d s taw ie  d a w n v c h  t r a d y c y j ­
nych  ta rg ó w  nar tv invch .  n iemniej 
iednak  p a r la m en ta ry zm  iest lesz­
cz e  na tyle  silny. a b v  uniemoż.i-  
w ić p o za p a r la m en ta rn e  ro z w ią z a ­
nie przesilenia .

W  całe i Francji  date sie o d cz u ­
w a ć  wrogi w obec  par lam en tu  na­
s tró j  i pow szechna  tęskno ta  za  rza  
dem silnei reki.

N aczelnem  zadan iem  opinii ou- 
bbcznei pod ad resem  desy g n o w a n e  
go p rem iera  Daladiera ie<r s tw o ­
rzen ie  silnego rządu  sanacii. rządu
..cze rw onego  że laza"  k tó rego  na- 
cze lnem  zadaniem  bedzie s a m c a  
m oralna,  bezw zg lędna  w alka  z ko- 
ruocia  i obrona dem okracii .

Jak  do tvch żadań us tosunkuje 
s ie  Daladier. naraz ie  n iewiadom o. 
Z  o b ec n y ch  iego ro zm ó w  zdaje sie 
w yn ikać ,  że w  w y b o rz e  swoich 
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  kieruje on sie 
nie tv le ich n rzvna leżnośc ia  do grun 
polits 'cznvch. ile raczei osobis temi 
zdolnościam i i zaletami.

R o z m o w y  polityczne p ro w ad z i ł  
D a lad ie r  do godz. 1-ej w  nocv. O- 
v .v:ndczvł on w ów cza s .  że szereg  
osobis tości zgodził  sie na udział w 
jego  gabinecie, chce iednak ieszcze 
o d b y ć  konferencie  z kilku polityka 

r :eobecnvm i n ara z ie  w  P ary żu .

Rumunja
na bezdrożach

PARYŻ, 30.1. —  Tel. wł. —  Z Bu 
karesztu  donoszą, iż tarc ia  i n iepo­
rozumienia w  łonie gabinetu  rumuń 
sk iego  nie ustały.

Jak  słychać Titulescu postanowił 
w  najbliższych dniach złożyć sw ą 
dymisję i wycofać się z gabinetu. 
O d g ry w a ją  tu rolę nieznane bliżej 
pow ody  osobiste.

P o  jego ustąpieniu spodziew any 
je s t  now y kryzys rządowy i polity­
czny.

W  każdym  razie dymisja Titule­
scu  nie nas tąpi przed podpisaniem 
p ak tu  bałkańskiego.

S k a zan ie
24 komunistów

P Ł O C K . 30.1. W  dn. 26 s ty c z ­
n ia  w  sadzie o k rę g o w y m  w P ło c ­
ku  za p ad ł  w y ro k  w  to c z ą c y m  się 
od paru  dni p roces ie  o agitację  ko 
m unis tyczną .

M ocą tego  w y ro k u  24-ch o sk a r  
żo n y c h  skazano  n a  k a r y  w ięz ie­
n ia od 1 do 5 lat, za ś  tro je  unie­
w inn iono .

P ięc io rgu  o sk a rż o n y m  sad  za­
w ies ił  w y k o n a n ie  k a r y  na la t  5.

Jak  s łychać .  D alad ier  obsadził  
niż t rzy  na iw ażnieisze  s tanow iska  
ministerialne.

P ra sa  odnosi sie naogół p r z y ­
chylnie do rokow ań  Daladiera . ood- 
noszac D rzedew szystk iem  z uzna-  
niepi.  iż sam  pos tanow ił  obiać teke 
s p r a w  zagran icznych .

PARYŻ, 30.1. — O godz. 12.30 
premjer Daladier p rzedstaw ił P re­
zydentowi Republiki Lebrun n as tę ­
pującą listę nowego gabinetu :

Premjer i minister spraw zagra­
nicznych —  Daladier, sprawiedli­
w ość —  Pcnancier, spraw y w e­
wnętrzne —  Frot, m inisterstwo fi­
nansów i budżetu —  Pietri, min. 
v ojny —  Fabry, m inisterstwo rol­
nictwa —  Queuille, m inisterstwo  
lotnictwa —  Cot, m inisterstwo han 
dlu —  Mistier, pracy —  Valadier, 
m inisterstwo zdrowia publicznego  
— Lisbonne, poczta i telegraf —  
Bernier.

Opozycja odmówią udziału
w Konferencji u Marszałka Sejmu

M arszałek  Sejmu dr. św ita lsk l  
w ystosow a ł zaproszenie do prze­
wodniczących wszystkich k lubów 
poselskich na  konferencję d la om ó­
wienia dyskusji budżetowej i u s ta ­
lenia kontyngentów  czasu d la po­
szczególnych klubów.

W  konferencji tej wzięli udział

przedstawicie le: Klubu B.B.W.R., 
Chrześcijańskiej Demokracji oraz 
Koła Żydowskiego.

W szystkie  pozostałe  kluby opo­
zycyjne w ystosow ały  do p. m a r ­
szałka  p ism a z odpowiedzią odm ow  
na.

P rzy  ęc a  
u ministra BecKa
Minister spraw zagranicznych, p. 

Józef Beck przyjął w dniu 30-ym b. 
m. ambasadora Turcji w Warszawie 
p. Firit Beya.

Dr. Hełczyns&I 
Prezesem N.T.A.

W związku z przejśc.em na emeryta 
re pierwszego prezesa N. T. A. dr. W ki 
dzimierza Orskiego, Pan Prezydent R. 
P. mianował z dniem 1 lutego br. pierw 
szym prezesem N. T A. dotychczaso­
wego szefa kancelarii cywilnej Para 
Prezydenta dr. Bronisława Hełczyńskie 
go i jednocześnie dyrektorem kancelarji 
cywilnej mianował Pan Prezydent po­
sła na sejm dr. Stanisława Swieiew- 
skiego.

Mauzoleum
na cmnibrłu Rartwzv

CZERNIOWCE, 30.1. —  Komitet 
złożony z włościan polskich, za ­
mieszkałych w  Rarańczy, podjął 
inicjatywę zbudow ania  " kaplicy -  
mauzoleum, w którym byłyby zło­
żone pozostałe jeszcze na  cm en ta­
rzu w  Rarańczy  śmiertelne szczątki 
polskich Legjonistów.

Prezent urodzno^y hitlerowców d a Wilhelma...
Monarchiści równi Komunistom

R* n nietnecH: rozutąi i  wszysWe organizacje cesarski s
BERLIN, 30.1. —  Prem jer  pruski 

Goering jako  szef ta jnej policji pań 
s tw ow ej zwrócił się dziś do mini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych  Rzeszy 
Fricka z wnioskiem o niezwłoczne

wydanie  rozporządzenia,  rozw iązu­
jącego w szystkie istniejące na ob­
szarze Niemiec związki i organiza­
cje o charakterze m onarchistycz- 
nym.

Przęśl drnifcn e H?iollKQt» w K-fiimech
e r z \b ’era  g ro źn ie  na śi*e

MONACHJUM, 30.1. —  Konflikt 
pomiędzy rządem a kościołem k a ­
tolickim przybiera  w Bawarji  coraz 
ostrzejsze formy. W  osta tnich ty ­
godniach skazały  sądy  specjalne 4 
księży katolickich na dłuższe kary  
więzienne za rzekomą działalność 
an tyrządow ą.

Do zaostrzen ia  konfliktu p rzy­
czyniła się szczególnie sp raw a  księ 
dza, a re sz tow anego  w  T raunste in  
za  rzekome wystąpienie przeciw rzą 
dowi podczas kazania. W  sprawie 
tej w ładze kościelne zajęły rzeko­
mo bardzo  zdecydow ane s tanow i­
sko.

AtaK na cudzoziemców
w  A usfra  ji Zacliodn ej

KALGOORLIA (Zachodu,.a Austrja). 
30.1. — W związku z aresztowaniem
cudzoziemca oskarżonego o zabójstwo 
restauratora, wybuchły tutaj zamieszki. 
Parutyseczny tłum domagając się 
wysiedlenia wszystkich cudzoziemców, 
napadł i ograbił 5 hotełi i 13 magazy­

nów, z których meble i urządzenie spa­
lono na stosie na środku ulicy.

Dopiero po nadejściu posiłków po­
licyjnych z Perth i aresztowaniu kilku­
dziesięciu osób. zdołano przywrócić 
porządek. Wszystkie kopalinę są nie­
czynne.

Sow ety wpływaią na Franćę
by odrzucono propozycje niemiecKie

BERLIN, 30.1. — Korespondent pa­
ryski „Kolnische Ztg.“ donosi, że rząd 
sowiecki czyni w drodze dyplomatycz 
nej starania, aby skłonić Francję do 
odrzucenia żądań niemieckich.

Dyplomaci sowieccy m eli dać na 
Ouai d'Orsay do zrozumienia, że Ros­

ja sowiecka byłaby gotowa wstąpić 
do Ligi Narodów, celem poparcia sta 
nowiska francusk ego w kwestii roz­
brojenia 1 że możnaby również liczyć 
na pozyskanie poparcia Ameryki w 
tej sprawie.

W  w ystosow anym  do Fricka piś­
mie, Goering wskazuje, że w o s ta t ­
nich czasach mnożą się symptomy 
w zrasta jące j p ro p agandy  monarchi 
stycznej, p rowadzonej zw łaszcza w 
kołach młodzieży niemieckiej i że w 
związku z tern zak ładane są nowe 
organizacje i s tow arzyszenia  monat 
chistów wyraźnie zw alczające ruch 
narodowo - socjalistyczny.

Premjer zapow iada ,  że zastosu je  
tę  sam ą bezw zględność  i surowość 
z jaką  wystąpił  przeciw komuniz­
mowi w  P rusach  również do innych 
elementów  niezadowolonych z re-  
gim e‘u narodow o - socjalistyczne­
go, choćby chodziło o monarchi­
stów.

 ---------
Gr-talsde H attest nrga

d la  Eć n t h  rza  Rzeszy
BERLIN. 30.1. — Z okazji p ie rw ­

szej rocznicy  z w y c ię s tw a  rew o lu ­
cji n a ro d o w o  - soc jal is tycznej w  
N iemczech, o d b y ły  się w  c a ły  i 
kraju  u roczys te  obchody.

P re z y d e n t  Hiudetiburg w y s to so ­
w a ł  do Hitlera pismo z w y ra z a m i 
podz iękow ania  i uznania za d o tych ­
c z aso w a  dz ia ła lność  kanc le rza  R z e ­
szy.

— Ufam — o św ia d c z y ł  Hinden- 
burg  -  że  rozpoczęte  z taką  e n e r ­
gia p rzez  pana i pańsk ich  w spó l-  
p ra c o w n .k ó w  wielkie  dzieło od b u ­
d o w y  Niemiec n a  pods taw ie  sz c z ę ­
śliwie os iągnię te j jedności narodu , 
będzie w  p rz y sz ły m  roku  sk u te cz ­
n ie  k o n ty n u o w a n e  i  z pom ocą bo­
ską  d o p ro w a d zo n e  do końca.
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Zastanówmy *sie troche

Wzrost wykroczeń i kar
Główny Urząd Statystyczny 

ogłosił niedawno bardzo cie­
kawe dane. Statystyki są wogó 
le materiałem niezmiernie cieką 
wym. ta jednak, o której chce­
my dziś mówić, jest wyjątkowo 
interesująca.

Dotyczy ona kar administra­
cyjnych, nakładanych na obywa  
teH. Temat niebardzo przyjem­
ny, ale przecież nie same p rzy ­
jemne rzeczy, niestety, wypeł­
niają życie.

Otóż, jak sie okazuie z tych 
danych statystycznych, w okre­
sie od 1 października 1932 roku 
do 30 września 1933, a wiec w  
przeciągu roku, nałożono na o- 
bywatcli milion piętnaście tysię 
cy  kar administracyjnych.

Tymczasem okazuie sie, że w 
tymże okresie o rok wcześniej­
szym nałożono kar administra­
cyjnych 762 tysiące.

A wiec w ciągu roku wzrost o 
253 tysiące kar. co stanowi oko 
ło 30 proc. przyrostu.

Jest to wzrost bardzo poważ 
ny i trudno nad tein zjawiskiem 
przejść spokojnie do porządku 
dziennego, nie zbadawszy przy-

Tragedia Byrda
w ś'ód sodów bieguna

NOWY JORK, 30.1. — Tel. wł.—  
W  kołach naukowych Ameryki wiel 
kie przygnębienie wywołał radjote- 
Jegram komandora Byrda, iż część 
jego ekspedycji do Bieguna Połud­
niowego zaginęła. Grupa ta liczy 
43 ludzi.

Także czterej inni członkowie 
ekspedycji, przebywający w Little 
America, zostali odcięci od głów ­
nej bazy ekspedycji. Tymczasem  
okręt Byrda „Jacob Ruppert" zo­
stał zniesiony przez napierające ła­
wice lodowe i nie zarzucić
kotwicy.

Ftint=4.75 doiara
Ustawa walutowa wchodzi 

w żytie
LONDYN, 30.1. Nowa ustawa 

walutow a w Stanach Zjednoczo­
nych będzie z dniem dzisiejszym  
.wprowadzona w życie- Od jutra 
zatem  skarb amerykański może 
rozpocząć operacje przy pomocy 
funduszu stabilizacyjnego. Nie jest 
jednakże spodziewane. aby z fun­
duszu tego zainicjowane zostały  
odrazu w iększe operacje.

W  Londynie twierdzą, że za­
warte będzie modus vivendi, na 
podstawie którego kurs funta ster 
linga bedzie czasow o stabilizowa­
n y  na poziomie 4.75 dolara

i Śmierć
pod lodem

WŁOCŁAWEK, 30. 1. — Tel. wł. — 
Pod grupą dzieci, ślizgających się na 
stawie majątku Slodek, załamał s ę 
lód. K ikoro dzieci wpadło do wody 
P ośp:eszyli ini z p mocą świad&owie 
ŚJednego l  dzieci. 12-letniego Eugeniusza 
Zielińsk ego, n e zdołano uratować.

czyn, jakie wpły nęły na jego 
powstanie.

Niestety, zbadanie tych przy­
czyn jedynie przy pomocy wspo 
mnianych danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego okazuje

sie niemożliwe, gdyż statystyka 
nie wyszczególnia większości ro 
dząjów przekroczeń, podając je 
dynie następujące: za przekroczę 
nią sanitarne — 91.000 kar, za 
przekroczenia drogowe —

Komisja budżetowa Se mu
kończy swe prace

Sejmowa komisja budżetowa doko­
nała wczoraj trzeciego czytania bu­
dżetu na rok 1934-35. Rząd zgłosif 
szereg poprawek, wynikających z roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej o uposażeniach i z Ł zw. przesze­
regowaniami. Wnioski te, zarówno jak 
i wnioski referentów zostały uchwalone 
i budżet przyjęto w trzeciem czytaniu.

Mimo przyjęcia licznych drobnych 
poprawek, ogólna suma budżetu pozo­

staje niezmienioną. Deficyt wynosić 
będzie 45 milionów złotych, nie licząc 
175 mi'ljondw wpływów z Pożyczki Na­
rodowej.

Dziś komisja budżetowa ma na po­
rządku dziennym: referat generalny
posła Miedzińskiego i ustawę skarbową.

Dyskusja budżetowa w ptenurr. Sejmu 
rozpocznie się w poniedziałek. 5 lute­
go i ma być zakończona 13 lutego.

181.000 kar, za nieprawne posia 
danie broni — 18.000 kar, za 
lichwę — 7.500, za opilstwo —  
59.000. W sumie daie to zaledwie 
trzecią część kar nałożonych —■ 
o pozostałych zaś dwu-trzecich 
nie wiemy, niestety, nic.

Nie mając tych danych nie 
można stwierdzić, czv wzrost, 
tak znaczny w  ostatnim roku, 
nałożonych kar spowodowany 
został wzrostem (.niesubordyna­
cji" wśród obywateli, t. zn. licz- 
niejszemi wypadkami niestoso­
wania się ludności do instnieją- 
cych przepisów, czy też w yw o­
łany został ostrzejszem stosowa  
niern kar przez władze admini­
stracyjne.

Byłoby rzeczą w ysoce poży­
teczną sprawę tę należycie o- 
świetiić i wyjaśnić.

Nowy lot do stratosfery
Sowiecki balon pobił iuż reHord

MOSKWA, 30-1. — Dzrś przed i sfery. Balon stratosferyczny, zbudo 
południem podjęty został z Mos- I wany z funduszów „Ossoawiachi- 
kwy nowy sowiecki lot do strato- I mu" wystartował dziś o godz. 11,15

Poiar u głuchoniemych
Sceny z p iek lą

BUKARESZT, 30.1. — Tel. wł. — 
W instytucie dla głucłmniemych w 
Cluj (Koioszwar — Siedmiogród), wy 
buchl onegdaj wieczorem groźny po­
żar, podczas którego rozgrywały się 
straszliwe sceny.

Pensjonariusze zakładu ogarnięci 
szaleńczą paniką stłoczyli się w jed­
nej sali i mimo wezwań i wskazy- 
wań na grożące niebezpieczeństwo 
nie chcieli jej opuścić. Sytuacja sta­
wała się coraz groźniejsza, bowiem

------------------ C

już cały budynek stał w płomieniach.
Straż ogniowa strumieniami wody 

próbowała skłonić oszalałych ze stra 
chu głuchoniemych do opuszczenia bu 
dynku jednak nadaremnie. Wówczas 
wezwano policje i żandarmerie. Poli 
cjancj musieli staczać z każdym głu­
choniemym formalna walkę, nim u- 
dało sie wszystkich przenieść w bez 
pieczne miejsce.

Zaledwie wyniesiono ostatniego pa 
cjenta z płonącego gmachu, runął 

| dach, i podłogi na poszczególnych pię 
I trach.
* 1 ---------------

Pod nó i gilotyny
SKazanie dwu bandytów francu*K ch

PARYŻ. 30.1. — Trybunał przysię­
głych w Mix en Stavence po kilkudnio­
wych rozprawach ogłosił wyrok, ska­
zujący bandytów Kamila Maucnera i 
Kalfksta Joulia na gilotynę.

Wymienieni bandyci wraz z dwoma

innymi: Mancinlm i Fusco’em w chwili 
aresztowania zasypali strzałami re- 
wołwerowemi agentów policyjnych, z 
których trzej zginęli na miejscu.

Mauciniego i Fusco’a sąd skazał na 
dożywotnie więzienie.

Jeszcze zeznaje MączyńsKi
w procesie Kwinty

W procesie Kwinty zeznawał 
wczoraj po raz drugi świadek o- 
skarżenia Etigenjusz Mączyński, 
handlowiec, który pozostawał w 
stosunkach finansowych z domem 
bankierskim.

Mączyński był współwłaścicielem  
firmy garażowo -  karoseryjnej „Au­
to - Palace“, pozatem posiadał fik­
cyjny rachunek w kantorze Kwinty 
na imię Tadeusza Piotrowskiego. 
Mączyński twierdzi, iż przekazał 
Kwincie jako depozyt 150 listów za 
stawnych, które jednakże Kwinto 
zużył do obrotów w swych intere­
sach. Naogół Mączyński potwier­

dza wszystkie swoje zeznania, zło­
żone już na rozprawie w ubiegłym 
tygodniu.

Na dzień wczorajszy wyznaczony 
był również do przesłuchania świa­
dek Kagan, który miał oświetlić sto 
sunki panujące w przedsiębiorstwie 
parcelacyjnein „Zenopol , wobec 
jednak choroby tego świadka sąd 
odroczył jego przesłuchanie pa­
rę dni.

Jest to bardzo waż-ny świadek o- 
skarżenia, jeżeli chodzi o rozwikła­
nie interesów domu bankierskiego 
Kwinty z „Zenopolem“.

w edług  czasu  m oskiew skiego.
W  sk ład  załogi now ego lotu zi­

m ow ego, zapow iedzianego  przed 
m iesiącem  przez kom endan ta  s tra -  
to sta tu  ,„SSSR -1“ P rokofjew a, 
w chodzą: F iedosiejenko, Usyszkin i 
jeszcze dw aj uczeni, k tórych  nazw i 
sk- kom isja kw alifikacy jne -  lekar­
ska  nie w ym ieniła.

S tra to s ta t „O sso aw iach im -l‘‘ zo­
sta ł zbudow any  całkow icie z m atef 
ja łów  sow ieckich w Leningradzie 
przez w arsz ta ty  insty tu tu  ae rody ­
nam icznego.

Zadaniem  now ego lo tu  sow ieckie 
go , w edług  zapow iedzi sow ieckiej 
p rasy  fachow o-lotn iczej, je s t osiąg­
nięcie jak tiajw iększej w ysokości.

Pow ierzchnia s tra to s ta tu  w cza­
sie badań  naukow ych w  L eningra­
dzie w ykazała  w ielką w ytrzym a­
łość, w obec czego kierow nik  i ko­
m endant sta tk u  prof. W eryho p rzy ­
puszcza, że „O ssoaw iachim " o s ią g ­
nie wysokość ponad 30.000 mtr. 
S ta r t s tra to s ta tu  odbył się w po­
m yślnych w arunkach. Na lotnisku 
centralnem  w M oskw ie podniebną 
w ycieczkę żegnali w ybitni d y g n ita ­
rze w ojskow i i cywilni.

Jeden z dygn itarzy  —  E jdem ann 
w ygłosił m ow ę, podkreśla jąc  w iel­
kie znaczenie lotu sow ieckiego Ula 
polityki.

Jak  donoszą osta tn ie  depesze s tra  
to s ta t sow iecki nadał rad jo  -  te le­
gram  do stacji odbiorczej w M os­
kwie, donosząc, że osiągnął Już 
20,600 mtr.

Z ałoga czuje się w yśm ienicie I 
p racu je norm alnie.

Stratostat z szybkością kilkuna­
stu metrów na minutę wznosi się 
coraz wyżej.

PoDrzednim razem lotnicy so­
w ieccy w zniósłszy sie do strajo- 
sfery osiągnęli w ysokość 19.500 
metrów.

Ponieważ jednak Sow iety nie 
naieża do międzynarodowego zWJa^ 
ku lotniczego (F. A. F.). wzlot en  
nie został uznany za rek o rd .

Rekord ten natomiast 2,
Amerykaninowi Settle, k* * ^  
kilka tygodni o ó in ie i 0 * pC_,
balonie stratosfervcznvm orzeszio
18 tysięcy metrów.
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„Zawód” prostytutki fest hańbiący — oczywście...
A czem jest zawód „łapacza“ kobiet?

W  ostatnich dwu artyku łach  do- ' 
tyczących  zagadnienia reglam enta 
cii prosty tu tek . podaliśm y kilka 
jask raw ych  fragm entów  cliarakte- 
rystycznego  procesu łódzkiego, w 
k tó rym  „oskarżycielem** był kie­
row nik urzędu sanitarno-obyczajo  
w ego dr. S tanisław ski.

Podaliśm y je dosłow nie — i bez 
kom entarzy . Co więcej, pominę­
liśm y naw et niesłychane m nóstw o 
.szczegółów tego procesu, szczegó­
łów  odsłaniających nam w prost 
fan tastyczne i niepraw dopodobne 
tajniki m etod policyjno - san itar­
nych.

Pom inęliśm y je rozm yślnie — u- 
w ażajac  je za nieistotne dla sp ra­
w y , k tó ra  sie zajmujemy. Cóż nam 
bow iem  pomoże fakt. że d r. Stani­
sław ski odsy łał w yleczone, w ycho 
dzące ze św iadectw em  zdrow ia 
ze  szpitala p rosty tu tk i — spow ro- 
tem  do tego szp ita la?  A gdy tam ­
tejsi lekarze naum yślnie p rze trzy ­
mali taką dziew czynę kilka dni nie 
lecząc jej zupełnie, uznaw ał ją za 
zd row ą! ,

T ak  zeznaw ał lekarz i o rdyna­
to r szpitala Marji M agdaleny.

Albo fakt, że tenże kierow nik 
urzędu sanitarno - obyczajow ego 
nie uznał zupełnie komisji społecz 
no-m agistrackiej i p rzeciw staw iał 
się stale jej poczynaniom  d la te g o -  
że  posiedzenie organizacyjne zw o 
łano na dzień, w którym  on 

„mógł być zajęty**...
Albo zarzut, że dr. S tan isław ski 

faw o ry zo w ał te  p rosty tu tk i, które 
leczyły  się u niego... p ryw atn ie  
(zresz tą  zarzu t nieudowodniony).

Albo zeznania św . Kłuszyńskiej, 
k tó ra  stw ierdziła , że 
ajenci obyczajówki sa przekupni 
i w żadnym  w ypadku nie stoją na 
w ysokości zadania.

Albo odsłonięcie straszliw ej ge­
henny kobiet, tropień 5"oh jak dzi­
kie zw ierzę ta  p rzez  sforę zajad­
łych  agentów .

Albo naw et zeznanie sam ego dr. 
S tanisław skiego, k tó ry  próbow ał 
zasłaniać się tern,

że  75 procent ludności łódzkiej 
choruje wenerycznie 

(p rzy  tych m etodach reglam euta- 
cyjnych!).

Nie — to nie sa rzeczy istotne. 
M oże nam  ktoś odpowiedzieć, że 
akura t zdarzy ły  sie tylko na te re ­
nie tego a nie innego urzędu oby­
czajow ego, że gdzieindziej jest le­
piej.

Chętnie sie naw et na  to  zgodzi­
my. Bo nam przecież nie chodzi 
o  to, że  jeden lub drugi lekarz, 
agent, urzędnik, by ł nieodpow ied­
ni, gorszy, nierozum ny- T acy  lu­
dzie trafiają się się w szędzie. Nie 
clrodzi nam naw et o te poszczegół 
ne straszliw e w ypadki, traged ie  i 
k rzy w d y , k tó re  przedstaw ialiśm y 
w yżej. Dużo jest przecież zła i 
k rzy w d  w każdej dziedzinie życia 
społecznego.

Ale chodzi nam
o cały system, o prawo 

w którem  te okropności się lęgną, 
żyją i zarażają  zgnilizną ca łą  mo­
ralność społeczeństw a. O system , 
w  którym  sa one możliwe.

System , k tó ry  nie prow adzi do 
niczego. K tóry m iast zapew niać 
zdrowde społeczeństw u, szerzy  w 
nim choroby, stw arza jąc  ułudę 
gw arancji i bezpieczeństw a. Któ­
ry  w yjm uje spod p raw a dziesiątki 
tysięcy  dziew cząt i kobiet,

by je zepchnąć jeszcze niżej, nłż 
zepchnął je brak ośw iaty, nędza, 

życie.
System , k tó ry  jest jaw nem , 

okrutnem  szyderstw em  w  każdym  
kraju, gw arantu jącym  sw ym  oby­
w atelom  „rów ne p raw a i rów ne
obowiązki*1.

I to najw ażniejsze, podstawmwe 
zło, jakiem jest faryzejska, bez­
praw na, w iodąca sw ój ród z ciem­
nych. barbarzyńskich  m roków  śre 
dniow iecza i niew olnictw a kobiet 
reglam entacja —
daje plon w postaci dalszego zła, 

deprawacji i niemoralnoścL
Bo spraw a nie kończy się tern, 

że jak w ykazyw aliśm y już, regla­
mentacja nie przynosi żadnych ko­
rzyści a  w prost przeciw nie podko­
puje zdrow otność społeczeństw a. 
Poza tą  szkoda m aterialną, istnie­
je druga — m oralna.

G dybyśm y chcieli tu opisać, co 
się dzieje w państw ach uznających 
policyjna reglam entację, w głębi, 
pod pokryw ka tych ustaw  i rozpo­
rządzeń. co sie dzieje na  samem 
dnie tych spraw  — zabrak łoby  
nam miejsca, zabraknąć m ogłoby 
rum ieńców  w stydu.

C ytow any  przez nas proces 
łódzki, by łby  może ty lko słabą od 
bitką, refleksem  doli tych  kobiet, 
k tó re  zostały  p raw nie w ydane na

łup przekupstw a, złości lub kapry  
su, na  łyp nędzo ty  m oralnej agen­
tów  obyczajow ych paryskich, ber 
lińskich i innych. C óż tu pomoże, 
że są i niew ątpliw ie są w  ty ch  u- 
rzędach św iatlejsze jednostki, m ą­
d rzy  i ludzcy lekarze, kierow ni­
c y ?  Że w ysoki urzędnik i p raw o­
daw ca pragnie, b.v to było robione 
najuczciw iej i najlepiej?

Je s t takie znane rosyjskie p rzy ­
słow ie. „Bóg wysoko, car daleko**- 

Jeśli za tak hańbiący ,-zawód“ 
uw ażam y to, co czynią te  kobiety, 
to spytajm y się mężczyzn, 

jak im się podoba zawód  
„łapacza prosty tu tek ?“

C zy go m ożna w hierarchii m oral­
nej dużo w yżej postaw ić?

Jeżeli, o  czem  w szyscy  w iem y 
można obejść i oszukać n aw e t do­
bre praw o i ustaw ę, jeżeli ciietyl- 
ko zła w ola ale naw et zw yczajna 
bezm yślna i tępa biurokracja mo­
że obrzydzić życie człow iekow i 
poddanemu przepisom  i rozporzą­
dzeniom. to cóż dziać się może 
w tedy.
gdy ,sama ustawa jest niemoralna 

i zła?
C zy może być lepsze pole do bez­
praw ia i nadużyć przez stróżów  
takiej ustaw y , jeśli w śród nich 
znajdą się źli i głupsi ludzie? A

takich aiie b rak  przecież nigdy i ni 
gdzie.

Zostaw iam y odpow iedź na te p y  
tania rozum ow i i sercu C zytelni­
ka.

Na szczęście, jak podkreślaliśm y 
już niejednokrotnie, mieliśmy i m a 
m y n a  szczycie naszych urzędów  
i naszego ustaw odaw stw a ludzi 
m ądrych i dalekow idzących. Naj­
lepszym  tego w yrazem ,

jest jeszczę jeden zwrot 
ku lepszemu, 

jakim jest niew ątpliw ie now y p ro  
jekt u staw y  o w alce z nierządem  
i chorobam i, p rzygo tow any  p rzez  
czynniki rządow e.

Skorzystaliśm y z tej sposobno­
ści, by zw rócić się z prośbą o w y­
rażenie opinji w  spraw ie, k tóra roz 
trząsam y, do długoletniego mini­
stra  zdrow ia w  Niepodległej Pol­
sce, członka Komisji Społecznej Li 
gi Narodów  w  G enew ie z ram ie­
nia Polski i prezesa Polskiego Ko­
m itetu W alki z Handlem Kobieta­
mi i Dziećmi, w ybitnego uczonego 
i hygjenisty, a zarazem  jednego z 
pierw szych, k tóry  zagadnienie pro 
stytucji w naszym  kraju skierow ał 
na uczciw e i norm alne to ry  , p. mi 
nistra d-ra W itolda Cliodźki. obec 
nego prezesa Zakładu U bezpieczeń 
P rac . U m ysłow ych.

W ynik naszej p rośby  podam y 
w' num erze jutrzejszym .

Dygnitarze przemysłu śląskiego
lokowani są w Niemczech w Mozach koncentracyjnych

Prosimy o miejsce dla Ks. Pszczyńskiego
Jak się dowiadujem y b. gen. dy­

rektor Zakładów Księcia Pszczyń­
skiego, Pistorius, który po upra­

womocnieniu się wyroku skazujące 
go na 6 tygodni za zniewagę p. 

, woj. Dr. Grażyńskiego zbiegł do

K«f«stfof*lne położenie renotników
w warsztatach Huty Królewskiej

W  dniu w c z o ra jsz y m  d e le g ac ja  ra d y  
ro b o tn icze j Harty K ró lew sk ie j z pp. 
N iedbałą  i Jun ik iem  o ra z  ra d y  u rz ę d ­
n iczej p . K ocank om i N aw rotfciem  zło­
ż y ła  p. w o jew o d z ie  G raży ń sk iem u  me 
n io ria ł w  s p r a w ę  k a ta s tro fa ln e g o  po­
łożen ia  ro b o tm k ó w  g ó rn y c h  w a rs z ta ­
tó w  H u ty  K ró lew sk ie j. R o b o tn icy  ci 
■przepracowali w lw iej części ty tk o  po  
30 d n ió w ek  za u b ieg ły  rok.

Czarna
czyba na

W c z o ra jsz e g o  p rzed p o łu d n ia  m iał 
m ie jsce  n ie szczęś liw y  w y p ad ek  na ko ­
paln i „ P a w e ł"  w  C hebziu , gdz ie  o b ry ­
w a jąc e  się m asy  w ęgła  na fila rze  p rz y  
g n io tły  rę b ac za  A nton iego  C ichege. 
N ieszczęś liw eg o  u d a ło  się  to w a rz y ­
szom  p ra c y  w y d o s ta ć . W  stan ie  c ięż-' 
kim  p rzew iez io n o  go do szp ita la  Sp. 
B ra ck ie j w  Król. H ucie.

R ów nież  c iężki w y p ad ek  z d a rz y ł 
się  w c zo ra j na k o p a lu  , G uido" w  Zab 
rzu  na Ś ląsk u  O polskim , gdzie  ró w - 
m eż  o b ry w a ją c e  się  ze stro p u  m asy  
w'ęg!a z a s y p a ły  dw u c ie sk  g ó rn iczy ch  
K ubce i K orbale.

K ubica poniósł śm ie rć  na m iejscu , na 
to m ia ts  K orba le  udało  sie  w y d o s ta ć  
ży w eg o , jed-nak c iężk o  rannego .

K opalnia M aks w  M ichałow icach  by  
la w c zo ra jsz e j no cy  te re n em  śm ie r­
te ln eg o  w yp ad k u .

Pracujący na jed n y m  z fila rów  rę -

P . w o je w o d a  p rz y rz e k ł  z a jąć  się po 
ruszonem i w  m em o ria le  sp raw am i.

N ieza leżn ie  od  teg o  ro b o tn ic y  p o s ta  
now iti w y s ta ć  do  W a rsz a w y  d e le g a ­
cję , k tó ra  będ zie  in te rw e n io w a ła  w  
m in is te rs tw ie  p rz e m y słu  4 hand lu  i  o -  
pieki spo łeczn ej.

D e leg ac ję  p ro w a d ź  iii pip. Rgaciki 
i B aid itr.

śmierć
górników
bacz, 30-letni A ugustyn  N ow ak  (111) z 
S iem ian o w ic  (W ęg k /w a  13) sp ad ł z 
w y so k ie j d ra b in y  tak  ■nieszczęśliwie, 
ż e  u d e rz a ją c  g ło w ą  o  kam ien n ą  po­
sa d z k ę  d o zn ał pęk n ięc ia  p o d s ta w y  cza 
s*ki i p rzew śez  o n y  do  leczn icy  Spółk i 
B rack ie j w  S iem ian o w icach  w c z o ra j 
p rzed  po łudn iem  zm arł, n ie o d z y sk a w  
sz y  p rzy to m n o śc i. Ś . p. N ow ak osie ro  
c :ł żonę i d w o je  n iele tn ich  dzieci 

W  leczn icy  Sp. B rack ie j w  S iem ia­
n o w icach  zm arł w czo ra j pom ocn ik  m a 
szy n is ty , 20-le-tn.i P a w e ł S ło ta  z Mi­
ch a łk o w ie , k tó ry  w  dni,u 21 b . m. u- 
leg ł n e  szczęśliw em u w y p ad k o w i tta 
kopaln i M aks.

S ło ta  d o sta ł się m :ę d z y  zd erzak i w  a 
gon tków , k tó re  z m iażd ży ły  nwi k la tk ę  
p ie rs io w ą . L ek a rzo m  n ie  u d a ło  się  
o f ia r  p ra c y  w y d rz e ć  ■  o b jęć  śn re rc i .

Niemiec, został ostatnio osadzony 
w obozie koncentracyjnym za 

niedozwolony wywóz dewiz.
Dyr. Pistorius ma jeszcze jeden 

proces kamy o zniewagę 
i zniesławienie wytoczony przez b, 
dyr. kop. „szyby Piast** w Lędzi­
nach, p. Beyera. Twierdził o nim p. 
Pistorius, że
sprzeniewierzył większą sumę pie­

niężną,
tymczasem zaś p. Beyer twierdzi, 
iż wypłacał tylko że specjalnego 
funduszu dyspozycyjnego

łapówki urzędnikom 
państwowym  z polecenia dyr. Pl- 
storiusa. W pierwszej instancji dyr. 
Pistorius skazany został na miesiąc 
więzienia. Rozpraw a odwoławcza 
odbędzie się 1-go lutego. Pozatem 
jeszcze toczą się przeciwko Pisto- 
riusowi dochodzenia prokurator­
skie o
przekupstwo urzędników państwo­

wych.
Poniew aż obecnie stał się praw o­

mocnym wyrok skazujący księci* 
Pszczyńskiego na

karę 3 tygodni aresztu, 
za przekroczenie przepisów o ochro 
nie rynku pracy 1 wolno przypusz- 
czać, iż ks. Pszczyński zechce zape­
wne w'yjechac przedtem zagranicę 
na ... polowanie, ponieważ niezba­
dane są wyroki opatrzności, zda­
rzyć się łacno może, iż spotkają się 
ci panowie

w jednym obozie 
koncentracyjnym.

Nic będą oni zresztą pierwszymi 
z pośród dygnitarzy przemysłu ślą­
skiego.
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OacSi s(rzcfiQCu skarbów z 1863 r.
Hipnotyzer - sp*ryiysfa oskarżony o oszustwo

W  posiadaniu  rodziny Niedbałów 
w  Przełajce zna jdow ał się od dzie­
sią tków  lat dokument, zaw ierający  
szkic sytuacyjny miejsca, w jakim 
w  niewiadomej miejscowości zako ­
pany  był znaczny skarb.

W edług  legendy rodzinnej doku ­
ment ten wręczył na  łożu śmierci 
pow staniec  z 1863 r., k tórem u ro­
dzina Niedbałów  po przekroczeniu 
granicy  udzieliła pomocy.

Ze względu na ob'ecne coraz cięż 
sze czasy g łow a rodziny N iedba­
łów, Jan Niedbała, postanowił zw ró 
cić się o pomoc do jakiegoś hypno- 
tyzera -  spirytysty.

W  zw iązku z tern zetknął się z 
mieszkańcem Czeladzi, Leonem 
.Woźniczką, k tóry uchodził za  mi­
strza wiedzy tajemnej. W ożniczko 
wespół ze w spólnikami Janem Kra- 
juszkiem i Janem Jaroniem z P rze-  
łajki urządzili u Niedbałów  seans 
spirytystyczny.

Na seansie medjum potwierdziło, 
że plan pochodzi z 1863 r., zaś 
krzyżyk na mapie oznacza pień, 
pod którym ukryte są skarby  w  le 
sie czeladzkim. S karby  te jednak  
są strzeżone przez złe duchy, k tó ­
re trzeba zakląć i przebłagać, by 
wydały ukryty skarb.

Po seansie zo rganizow ano w y­
prawę z łopatam i i narzędziami do 
kopania i w ybrano  się gremjalnie 
lo  lasu czeladzkiego, gdzie ich za ­
prowadził W ożniczko.

W  m rokach nocy z trudem po dłu 
gich poszukiwaniach odnaleźli dąb, 
gdzie miał być ukryty skarb. Kiedy 
zgromadzili się już na miejscu, roz­
legł się jakiś  dziwny huk i grzmot, 
a ja k aś  olbrzymia biała postać o- 
znajmiła im, iż jest  duchem, strze­
gącym skarbu, który nie zostanie 
prędzej wydany, aż rodzina Nie­
dbałów  zam ówi w Częstochowie 
19 mszy świętych za dusze zm ar­
łych.

Oczywiście, że w związku z tern 
Niedbałowie zrezygnowali chwilo­
wo z w ydobyw an ia  skarbu  i w rę ­
czyli na ręce W oźniczki kw otę  zło­
tych 250 na zamówienie mszy w  
Częstochowie. P oniew aż W ożnicz­
ko nie zaw iadam ia ł  przez dłuższy 
czas, czy msze zamówił, N iedbało­
wie w ybra li  się do Woźniczki. k tó­
ry okazał  im kwit k lasztoru j a s n o ­
górskiego na opłacone msze. Kwit 
ten okazał  się sfałszowany.

Niedbałowie, orjentując się, iż 
wpadli w ręce oszustów, zrobili do 
niesienie, którego epilogiem była

Z począ tk iem  1927 r. po jaw iły  się 
w  prasie  w o je w ó d z tw a  śląskiego 
og ło szen ia  p rze d s ięb io rs tw a  pożycz  
k o w e g o  „D er  K ap ita lm ark t"  z s ie ­
dzibą w  Niemczech.

P rz ed s ię b io rs tw o  to p ro p o n o w a ­
ło na bardzo  dogodnych  w arunkach  
pożyczk i o b y w a te lo m  polskim za  
zabezp ieczen iem  hipotecznem .

POGODA.
W dalszym  ciągu chmurno, m iejsca­

mi m glisto lub drobny opad.
Tem peratura bez w iększych  zmian. 

Słabe w iatry m iejscow e.

■ ro zp raw a  sądow a. W  pierwszej in- 
| stancji W ożniczko został zasądzo ­

ny na 6 miesięcy, a Jan Krajuszek 
na 4 miesiące więzienia, zaś  Jaro-  
nia uwolniono.

Od w yroku tego W ożniczko się 
odw ołał i sp raw ę rozpa tryw ał wczo 
raj sąd  okręgow y w Katowicach.

S z a n o w n a  R ed ak c jo !
W  kopalni W u je k "  w B ry n p w ie  na

G. Ś lą sk u  z d a r z y ły  się w  uh. . tygodniu  
d w a  śm ier te lne  w y p a d k i  gó rn icze  — 
zginęli rob. Migdol i A ugus tyn iak ,  a 
górn ik  Ż y m ta  w y s z e d ł  z  c iężkiemi o-

Przed kilku dniami zajęliśmy się 
sp raw ą  niesłychanego wyzysku 
s tosow anego  do pracownic przez 
dzierżawcę kiosku cukrow ego w ar  
szawskiej firmy Jan Fruziński S. A. 
na  dw orcu  osobow ym  w Katowi­
cach p. Hrycyka wzgl. jego żonę.

W  obszernej nota tce przynieśliś­
my pewne niezbyt miłe dla p. Hry­
cyka szczegóły mianowicie, że za ­
trudnia jąc  trzy pracownice w c h a ­
rakterze sprzedawczyń 
wynagradza je na równi ze służbą  

dom ową.
Dziewczęta te o trzym ywały  i nadal 
o trzym ują  za  sw ą 8-godzinną p r a ­
cę 30 zł. ( trzydzieści)  miesięcznie 
przyczem kolejka dyżurów  uk łada­
na jes t  w  ten sposób, że na  każdą z 
dziewcząt p rzypada 

tydzień pracy w  porze nocnej. 
Zaskoczony naszemi rew elacja­

mi p. Hrycyk uw ażał za s tosowne 
zjawić się w redakcji i złożył w y­
jaśnienie co do swej osoby, nic jed ­
nak  nie wspomniał

o niskiej płacy  
swych pracownic, płacy mizernej i 
nie w ystarcza jącej na  najskromniej 
szą naw et egzystencję.

Najbardziej jednak  zabola ła  p. 
H rycyka okoliczność, kto mógł być

F irm a  m ia ła  p rz e p ro w a d z a ć  tran  
zakcje p o ż y c z k o w e  p r z y  pom ocy  
zaistępców. rozs ianych  po w s z y s t ­
kich w ięk szy c h  m ie jscow ościach  w  
liczbie około  stu.

Na pocze t  r z e k o m y ch  p ożyczek  
pobiera li  za s tę p cy  od se tek  o sób  
zaliczki n a  k o sz ty  manipulacyjne , 
dochodzące  w  wielu w y p a d k a c h  
do 300 z ło ty ch  od  osoby.

K iedy po d ług iem  d a re m n e m  w y  
czek iw an iu  kandydaci  na p ożyczkę  
ozr jen tow ali  się. że mają do c z y ­
nienia z w y ra f in o w a n y m i o szus ta ­
mi, poczęli zg łaszać  s w e  p re tens je  
do w ład z  bezp ieczeństw a .

W  zw iązku  z tern policja śląska

Poniew aż W ożniczko pow ołał 
szereg  św iadków  na okoliczności,  
iż Niedbałowie dawali mu dobro­
wolnie pieniądze i wyłudzenie nie 
miało miejsca, sąd  odroczył rozp ra ­
w ę z tern, że na  nas tępny  termin zo 
s taną  pow ołani św iadkowie o d w o ­
dowi.

b rażen iam i i p o t r z a sk a n y  leży  w  szpi 
talu.

W y p ad k i  tego rodza ju  na  kop. „ W u ­
jek"

nie są  odosobnione.
Ma to m ie jsce  pon iew aż  p ra ca  na  po-

ria bruk
naszym informatorem. Ponieważ 
szanujemy przyję tą  w  dziennikar­
stwie zasadę  n iewyjaw ian ia  infor­
m atora ,  p. H. nic w tej materji nie 
wskórał.

Obecnie dow iadujem y się, że p. 
H. w yw arł  sw ą złość na Bogu du ­
cha winnej pracownicy

p. Elfrydzie Szenderównej, 
k tórą posądził p raw dopodobn ie  o 
to, że była naszą  informatorką, co 
zresztą jes t z

gruntu fałszem. 
P ogw ałciw szy  obow iązujące  w szy 

stkich p racodaw ców  u s ta w o d aw ­
stw o  pracy  p. H. zwolnił p. Szende- 
równą

bez odszkodowania
i to w  dodatku w sposób bardzo  
niedelikatny i n ieprak tykow any  w 
sferach handlowych, do których p.
H. jako kupiec pragnie się zaliczać.

O graniczając się narazie na  tern. 
niewątpimy, że opisanym przez nas  
faktem niesłychanego pogw ałcenia  
u s ta w o d aw s tw a  socjalnego 

zajmie się p. Inspektor pracy 
za rów no w  w ypadku  wyrzuconej 
bezpraw nie  n a  b ruk  p. S zenderów ­
nej jak  i za trudnionych jeszcze a 
nikczemnie w ykorzystyw anych  „bia 
łych niewolnic".

p rep ro w a d z i ła  żm udne dochodze­
nia, w  w yniku  k tó ry c h  a r e s z to w a ­
no 14 zas tę p có w  p rze d s ięb io rs tw a  
„D er  Kapita lm ark t" .

S p ra w ę  p rzek azan o  w ład z o m  są­
dow ym .

W e d łu g  pobieżnych  obliczeń  po­
sz k o d o w a n y ch  zos ta ło  przez  
w spom nianą  firmę i jej za s tępców  
około  1.009 osób.

G łówni a ra n ż e ro w ie  tej m on­
s trualnej a fe ry  oszukańczej ,  w  któ 
ry c h  rękach  sp o c z y w a ło  k ie ro w ­
nic tw o  akcji na te ren ie  w o je w ó d z ­
tw a  śląskiego, n iejaki F ra n ek e  i 
Schneider ,  znajdują się w  Niem ­
czech.

U iycm a uposażeń
ze skarbu śiask ego

W  zw iązku z nieukończeniem je ­
szcze p rac  nad  zaszeregow aniem  
urzędników, płatnych ze skarbu  
śląskiegę, pobory  n a  1 lutego r. b. 
zos taną  w ypłacone zaliczkowo w e­
dług zasad  nowej u s taw y  uposaże­
niowej.

Definitywny w ym iar po b o ró w  n a  
s tąpi w  ciągu lutego, po  doręczeniu 
wszystkim funkcjonarjuszom d e­
kretów.

kładzie  540 mtr.„ gdzie  w ęgiel  tak  czę  
sto  „ tąpie" ,  p ro w a d zo n a  je s t  
z pom inięciem  w szelk ich  w ym ogów

bezpieczeństw a,
w y łą cz n ie  pod k ą te m  widzen ia  w ie l­
kiej w y d a jn o śc i .  N ag an ian y  b a te m  nad  
g órn ika  rę b ac z  p rz o d o w y ,  musi ^ufe -  
d ro w a ć "  ile p. nadg ó rn ik  żąda .  bo 
inaczej je s t  z nu m eru  w y c o fa n y  i 
p rzy d z ie lo n y  do sortowni.

Sk u tk iem  tego
nie obryw a się  w ęgla  po strzałach

a ty lko  z m ie jsca  p rz y s tęp u je  się do 
ładow an ia .  N adw ątlone  w y s t r z a ł e m  
bloki w ęg la  padają ,  oba la jąc  s tem ple  i 

przysypując górników , 
k tó rz y  cen ą  życ ia  i z d ro w ia  m uszą  
dzięki bezw zg lędnośc i  pp. n adgórn i-  
k ó w  p łacić  k a w a łe k  chleba.

P r a w d a ,  że  n ad g ó rn ic y  p o w o d u ją  
się w  .tern o b a w ą  u t r a ty  w ła sn eg o  sta  
n ow iska .  bo  ich je s t  za wielu, ale to 
jeszcze  nie racja,  by  s tw a rza l i  7 m :pj- 
sca  p ra c y

m ordownię.
W  tych  w a ru n k ac h  w y g r a ż a n  e robot  
nikom. p a m ię ta ją c y m  o p rzep isach  po 
l icy jn o -g ó rn iczy ch  i w ła sne j  rodzinie, 
że „ sk o ro  nie chcą  fedrow ać ,  to w yś le  
się ich pod ra tu sz" ,  jes t  już 

poprostu zbrodnią.
Jak ie  są  w a ru n k i  i b e zp ieczeń s tw o  

p ra c y  w iedzą  o tein najlepiej  pp. n a d ­
górnicy , k tó rz y  sk o ro  pozos taw ien ie  
ich w  p ra c y

uw arunkow ane jest degradacją, 
to n igdy nie p ode jm ą  się p ra c y  rę b a ­
cza w o ląc  już racze j  redukcję ,  a pcha  
ją  się do ciesielki c zy  innej b ezp iecz ­
niejszej p racy ,  w  k tóre j  nie ma takich  
krwi biednego górnika żądnych naga­

n iaczy.
W  obaw ie  o k a w a łe k  ch leba  górn i­

cy  po c ichu tylko sz e m rz ą  i idąc do 
p ra c y  co dzień m ają

widm o pew ne] śm ierci 
p rzed  oczami.  Ja k k o lw iek  p raca  gór­
nika n igdy  bezp ieczną  nie jest,  odbie­
ranie je s zc ze  tego n ikłego o dse tku  za  
bezpieczenia,  jak ie  da ją  przep isy  poli- 
cy jn o -g ó rn icze  jes t  poprostu  o pom stę  
do n ieba  w o ła ją cą  zbrodnią .

Nim jed n ak że  z nagan iaczam i rozpra  
wi się N a jw y ż s z y  Sędzia,  c za s  b y łb y  
na ingerencję  w  tych  sp ra w a ch  

czynników  ziem skich —- 
O k rę g o w e g o  U rz ęd u  G órn iczego  w  
Katowicach.  L iczym y, że  p rz ez  p o w o ­
łane  do tego w ła d ze  z a p ro w a d z o n y  
zostan ie  p o rz ąd e k  i zapew nione  jakie  
takie  b ezp iec z eń s tw o  p racy .

Górnik.

oszukańcza afera pożyczkowa
osób  ofiarami agentów „Der Kap falmarkft”

Try fen sta Czyfęlników

Pod groza śmierci
muszą pracować górnicy na kopalni „Wuieh"

N esłychana zemsta pricedawcy
N*kczemme wana praciwmcę

wv rzuesff
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Emerytowani podoficerowie
1 w o rz ą  sw ój z w ią z e k

W  porozumieniu z władzami wojsko 
wemi powstaje Związek podoficerów 
wojsk polskich w  stanie spoczynku 
z siedzibą w Warszawie i z prawem 
tworzenia okręgów, pokrywających 
się terenowo z okręgami korpusów.

Celem Związku ma być roztoczenie 
opieki moralnej i materjahie] nad roz 
proszonymi po kraju wysłużonymi pod 
oficerami.
. Opieki tej podoficerowie emerytowa 
ni potrzebują z wielu względów, za­
sługując na poparcie zarówno u 
władz państwowych I wojskowych, 
jak l ze strony samego społeczeń­
stwa. Każdy z nich bowiem przebył 
w  rozmaitych okolicznościach, okres 
zmagań sie frontowych w  walce o Nie 
podległość. W  życiu zatem „cyw ila " 
winien znaleść pracę nietylko dlatego, 
że jest w sile wieku ale i ze względu 
na duże wartości moralne, jakie wno 
si z sobą. będąc z natury swojej sub- 
ordynowanym, rzetelnym, zaprawio­
nym do ofiarnej służby dla państwa, 
znając zarazem dobrze psychologię 
szerokich mas, z któreml stykał się 
wciąż w szeregach, szkoląc młodego 
rekruta.

Nie trzeba przytem zapominać, że 
emerytalne zaopatrzenie wysłużonych 
podoficerów nie wystarcza im często 
na utrzymanie rodzin i swoje. Prawie 
60 procent emerytów otrzymuje eme­
ry tu ry  zaledwie 40 — 60 złotych mie­
sięcznie. Około 30 procent emeryto­
wanych podoficerów otrzymuje 60 — 
200 złotych miesięcznie, a tylko 10 
procent dostaje około 200 złotych eme 
rytury.

Zamierzenie zatem Związku stwo­
rzenia własnych warsztatów pracy, 
gdzie emerytowani podoficerowie, 
w  większości wykwalifikowani rze- 
mieślnicy-majstrzy będą mogli zna- 
le.ść pracę i zarobek, zasługuje na jak 
największe poparcie.

W  dalszych zamierzeniach Związek 
pragnie uzyskać ośrodek parcelowane 
go majątku, celem stworzenia tam 
schroniska dla samotnych emerytów.

Nowa organizacja będzie jedną znaj 
liczniejszych w  Polsce, gdyż cyfra 
członków wyniesie kilkadziesiąt tysię­
cy osób.

Seiki depesz gratulujących
napłyua do pułkownika Sławka

Do prezesa BBWR., płk. Walerego 
Sławka napływa ze wszystkich stron 
kraju setki depesz gratulacyjnych z o- 
kazji uchwalenia przez Sejm nowej 
Konstytucji. Wiele z tych depesz w y­
słanych zostało przez prezydja zgro­
madzeń i wieców publicznych, zwoła­
nych celem dania wyrazu radości sze 
rokich kół społeczeństwa spowodu 
uchwalenia nowej Konstytucji.

I>o płk. Sławka nadeszło również 
szereg depesz od Polonij zagranicz­
nych, które wyrażają radość w związ 
ku z uchwaleniem Konstytucji
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Dziś Piotra 
Jutro Ignacego

SŁONCE
Wschód sl. 7.19 
Zachód sł. 4.19
Wsch. ks. 5.20 
Zachód ks. 7.40

W  dn. 7 lutego b. r., o g. 10 r., w sa 
lach kasyna podoficerskiego w W ar­
szawie (ul. Matejki 3). odbędzie się 
pierwszy walny zjazd nowej organiza 
cii.

Rozmowy gospodarcze
polslso-nle m ieck ie

Naturalnym skutkiem podpisania 
przez Polskę deklaracji o nieagresji 
z Niemcami są rozmowy na tematy 
gospodarcze, które w  niedługim za­
pewne czasie doprowadzą do podpisa

Nowe linie lotnicze
połączą Warszawę z Berlinem i Moskwą

Jak s łychać, o tw orzen ie  s ta łe j 
l in ji lo tn icze j W a rsza w a  —  B e rlin  
ma nastąp ić z dniem  1 maja r. b. 

N atom iast lin ia  kom un ikac ji lo tn i

czej pom iędzy W a rsza w ą  a M os­
kw ą  uruchom iona będzie później, 
p raw dopodobn ie  od 1-go w rześn ia  
roku  bieżącego.

nia traktatu handlowego.
W  kołach gospodarczych spodziewa 

ją się, że rokowania polsko-niemiec­
kie zostaną zakończone podpisaniem 
protokułu, który zniesie po obu stro­
nach wszystkie zarządzęnia o charak 
terze odwetowym. W  ten sposób za­
kończona zostanie wojna celna polsko- 
niemiecka, która trwa już zgórą 8 lat, 
bo od 15-go czerwca 1925 r.

Niebawem po podpisaniu protokułu 
o zakończeniu wojny celnej między. 
Polską a Niemcami zostaną prawdopo 
dobnie podjęte rokowania o zawarcie 
traktatu handlowego.

„Ułatwienie" w urzędowaniu egzekutora
za cudzy podateK zajął fotee pocztowca

Ciężar w szelakich op ła t podatko 
wych b y łb y  może d la ogółu obyw a­
te li ła tw ie jszy  do zniesienia, gdyby  
apara t w ykonaw czy w ładz skarbo­
w ych okazyw a ł w ięcej zrozum ie­
n ia  dla n iedoli poda tn ików  i w  zet­
knięciu się z n im i okazyw a ł w ięcej

taktu . Tymczasem niema dnia i nie­
ma takiego zakątka  k ra ju , w  k tó - 
rym by nie zanotow ano nowego w y  
padku
niewłaściwego zachowania się funk 
cjonarjuszów urzędów skarbowych,
co oczyw iście bynajm nie j nie sprzy

Likwidacja wielu Kół
s tro n n ic tw a  ludow ego

Na terenie województwa białostoc­
kiego zdarzają się coraz częściej w y­
padki likwidowania kół . Stronnictwa 
Ludowego, których członkowie, potę­
piając działalność przywódców Stron­
nictwa, a przedewszystkiem stosowa­
nie przez nich jałowej, a jednocześnie 
krzykliw e j opozycji w  stosunku do 
rządu, samdrzutnie rozwiązują swe

miejscowe organizacje.
Ostatnio odbyły się zebrania kół 

Stronnictwa Ludowego w Czerwonce, 
gminy Jeniowo i Z;elouem Królew- 
skiem, gminy Kunów, gdzie uchwalo­
no rezolucje, potępiające działalność 
przywódców i postanowiono zlikw ido­
wać miejscowe kola Stronnictwa.

Większe zamówienia
w  p rze m yś le  hu tn iczym

W  chwili obecnej toczą się rozmo­
w y  przedstawicieli Syndykatu Pol­
skich Hut Żelaznych z ministerstwem 
komunikacji w  sprawie zamówień w 
przemyśle hutniczym.

Pierwsza serja tych zamówień ma 
wynieść przypuszczalnie około 16.000 
ton szyn—wartości blisko 3.000.000 zł.

Zamówienia mają być wykonane 
przez Modrzeiowskie Zakłady Górni­

czo-Hutnicze, Górnośląskie Huty „K ró 
lewska" i ,,Laura" oraz hutę „Pokój".

Ministerstwo komunikacji w celu 
przyjścia z pomocą przemysłowi hutni 
czemu wydało w roku ubiegłym zamó 
wień interwencyjnych na 60.000 ton 
wyrobów hutniczych, wartości ogólnej 

J 21.800.000 zł., a w roku poprzednim 
na 27.886 ton. wartości 11.300.000 zł.

Postępowanie wymiarowe
w  no w ej o rd yn ac ji podatkowej

ja  podniesieniu pow agi w ładz skar 
bow ych w  oczach ogółu  ludności.

Świeżo na terenie Lw ow a  zda­
rzy ł się fakt, k tó ry  prasa lw ow ska  
piętnuje w  najostrzejszych słowach. 
Oto do mieszkania pewnego urzęd­
n ika pocztowego zg łos ił się egze­
ku to r poda tkow y i pod nieobecność 
w łaścic ie li m ieszkania, za ją ł dw a 
fotele, szacując je na... 6 zł. i pozo­
staw ia jąc na stole odnośny p ro to - 
kuł. Po pow rocie do domu urzęd­
n ik  ze zdziw ieniem  dow iedzia ł się 
o w izyc ie  egzekutora, zwłaszcza 
gdy przekonał się. iż chodzi o ścią­
gnięcie
zaległego podatku gruntowego od 

jakiejś kobiety,
noszącej w praw dzie  takie samo naz 
w isko, lecz zupełnie inne im ię i za­
mieszkałej w  innej dzie ln icy m ia­
sta.

Pom yłkę tę pocztow iec w y lusz - 
czył szczegółowo k ie ro w n iko w i od­
działu egzekucyjnego Izby skarbo­
w ej, skutek jednak te j in te rw enc ji 
by ł tak i, że p. k ie row n ik  zw ym y­
ślał poprostu nieszczęsnego peten­
ta i wskazał mu d rzw i, nie myśląc 
o sprostowaniu om yłk i egzekutora.

Fotele pocztowca w  rezultacie 
poszły

pod młotek licytatora
za niedopłacony w  kw ocie 4 zł. 28 
gr. podatek g run tow y jak ie jś  obcej 
kob ie ty  w ie jsk ie j. R ozgoryczony 
tern urzędnik nie dał jednak za w y - 

j graną i w n iós ł do p roku ra to ra  skar 
gę o nieprawne najście jego miesz­
kania i zagrabienie jego w łasności.

Będzie to dopraw dy ciekaw y pro 
ces, zwłaszcza że pocztow iec ma 
wszelkie szanse w ygran ia  sprawy.

W uchwalonym przez Radę M ini­
strów projekcie nowej ordynacji podat 
kowej postępowanie wymiarowe roz­
poczynać się ma zasadniczo od złoże­
nia zeznania przez płatnika, przyczem 
koło podatników zobowiązanych do 
składania zeznań będz>e zmniejszone 
wobec przerzucenia całego szeregu o- 
bowiązków na urzędy państwowe i sa 
morządowe. Według projektu władze 
wymiarowe opierać będą wym iar po­
datku na materjale faktycznym. W ra­
zie wątpliwości co do dokładności lub 
prawdziwości zeznania lub w wypad­
ku, gdy wym iar będzie miał objąć nie 
wykazane w zeznaniu źródło podlega

jące opodatkowaniu — władze obowią 
zane będą podać do wiadomości płatni 
ka istotne dla wymiaru okoliczności 
konkretne, podawane w  wątpliwość. 
Księgi handlowe i gospodarcze stano­
wić będą dowód uprzywilejowany dla 
dokonania wymiaru, gdyż władze w y­
miarowe będą obowiązane przedsta­
wić ewentualne swe wątpliwości płat­
nikowi, któremu przysługiwać będzie 

prawo złożenia wyjaśnień.
Po dokonaniu wymiaru, t. i. ustale­

niu kwoty, przypadającej do zapłace­
nia podatku, władze wyślą do płatnika 
nakaz, przyczem dążyć będą do obję­
cia tym nakazem kilku podatków.

Ks. Pszczyński
o d c ie rp i  k a rą

W swoim czasie donosiliśmy, że k«. 
Pszczyńskiego w obu instancjach są­
dowych skazano na 3 tygodnie aresztu 
bez zimiany na grzywnę za zatrudnia­
nie obcokrajowca w browarze w Ty­
chach bez zezwolenia władz wojewódz­
kich.

Od wyroku tego ks. Pszczyński od­
wołał się do Sądu Najwyższego, k tó ry  
w sobotę wyrok poprzednich instancy i 
zatwierdził.

W yrok stał się prawomocny i  ks. 
Pszczyński będzie musiał odsiedzieć 
karę w więzieniu w Mikołowie.
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Tuż niedługo
w prow adzenie nowe] Konstytucji

W  poniedziałek wiceinarsz. Sejmu p. 
C a j  wygłosił przez radio przemówie­
nie na temat nowej Konstytucji, które 
poda jem y  niżej w s tre szczen u :

Dnia 26 stycznia r. b. w godzinach 
(wieczorowych rozniosła s:e po Pol­
sce, lotem błyskawicy, wiadomość, że 
Sejm  uchwalił nowa Konstytucję.

U chwała piątkową Sejmu jest n 'e- 
rwątpliw-ie aktem posiadającym duża 
jjoniosłość historyczna.

Hasło napraw y  ustroju nie jest has 
łem  nowem. wysuniętem dopiero w 
Po lsce  Odrodzonej.

Zna to iiasło dawiia Rzeczpospoli­
t a  przedrozbiorowa.

W  pore podjęta reforma ustroju nio 
g laby ura tować Rzeczpospolitą od 
kieski rozbiorów.

Konstytucję, która Selm obecny w  
dniu 26 stycznia roku bieżącego uch- 
rwałił odrzuca s tanowczo wszelką dyk

taturę  czy to jednostki, czy to klasy, 
w ars tw y , kib jakiejkolwiek grupy spo 
lecznej.

Dyktatura  odsuwa od udziału w  ży 
ciu publicznem człowieka obywatela. 
A przecież człowiek jest na jw yższą 
wartością, którą rozporządza pań­
stwo.

Obecnie projekt stosownie do proce 
du ty  ustalonej przez Konstytucję do­
tychczasowa, przejdzie do Senatu.

Niema żadnej wątpliwości, że Senat 
ten projekt zaakceptuje i now y ustroi 
s t a d o  się niezadługo obowiązującą 
normą prawna.

Jałowe protesty, zmierzające do 
bezpłodnej negacji n.ie są w stanie u- 
nicestwić zapoczątkowanego dzieła, 
bo nie ma nawrotu do zgubnych prak 
tyk z okresu seimowładztrwa. ani do 
złych tradycyj dawnej RzeczypospoH 
tej.

Mowa min. ZawadKiego
na kom isji budżetowej Sejmu

. Po  dłuższej dyskusji, w której głos 
Tabierato 10 mówców, na poniedział­
kow ej komisji budżetowej Sejmu prze 
m aw iał p. minister Zawadzki, udziela 
jąc odpowiedzi na podniesione zarzu- 
ity.
i Pan  minister stwierdził m. in. ści­
słość sw'oich przew idyw ań co do obec 
wie w ykonywanego budżetu, a opie­
rając się na danych statystycznych 
Ostatnich miesięcy, doszedł do przeko 
nania, że budżet obecnie uchwalony, 
jes t również całkowicie realny.

Mówiąc o Pożyczce  Narodowej, p. 
minister .zwrócił uwagę tia fakt prawi 
dłowego spłacania rat i przewiduje,

że na 332 mili. zł. na jaką to sume o- 
piewa pożyczka, można liczyć^ że 
wpłynie 325 tnilj. faktycznie.

Dalej, omawiając sytuację gospodar 
czą pan minister stwierdził lekkie jej 
polepszenie, przyczem poruszając spra 
w y podatków, podkreślił, iż w nowej 
ordynacji podatkowej, która w najbliż 
szych dniach złożona zostań e do Sej 
mu. postępowanie i w ym iar  będzie 
znacznie uproszczone i jaśniejsze, a 
opłaty za upomnienia i koszty admi­
nistracyjne będą znacznie mniejsze.

Na tem zakończono obrady, p rzy j­
mując budżet ministerstwa skarbu w 
2-giem czytaniu w raz  z poprawkami 
referenta.

Gdzie podziało się 600.000 zł.
zdefraudowane przez dyr. Jungelsa  i Gorolia?

P r o k u r a tu r a  s ą d u  o k rę g o w e g o  w  
K a to w ic a c h  k o m u n ik u je :  D o ch o d zę  
n ia  w s p ra w ie  a fe ry  d y re k to ró w  
Sp . Akc. W ir e k  i G o d u la  inż. J u n ­
g e l s a  i dr. G o ro l ia  są  n a  u k o ń c z e ­
niu. S tw ie rd z o n o  p o n a d  w sz e lk ą  
w ą tp l iw o ś ć ,  że  p rz e b y w a ją c y  n a ­
dal w w ięz ie n iu  d y re k to rz y  inż. Jun  
ge ls  i dr. G oro ll  w y s ta w il i  f ikcy jne  
ra c h u n k i  firmie „ G o ta b “ ( G ó r n o ­
ś lą sk ie  to w a r z y s tw o  b u d o w l i  p rze ­
m y s ło w y c h )  n a  600.000 z ło ty ch  i

Połknięty
brylant

Do mieszkania niejak:ej Małachow­
skiej przy tri. Uniwersyteckiej w Wil­
nie włamał się jakiś osobnik, którego 
Sapem padło  kilkadziesiąt zł. gotówką 
■ biżuteria, oraz dość duży brylant.

W szczęto  alarm i złodzieja pochwy­
cono w chwili, gdy uciekał na klatce 
schodowej. Jak  się okazało, jes t to 
emany policji włamywacz P io tr  Szekel.

W  czasie odprowadzania go na po­
sterunek policyjny. Szekel niepostrze­
żenie sięgnął do kieszeni i co ś  połknął, 
oświadczając konwojującym go poli­
cjantom, że połknął truciznę.

O kazało  się jednak, że opryszek po! 
fcnął brylant.

W łam yw acza  przewieziono do szpi­
tala i przy łóżku ustawiono posteru­
nek.

rachunki te zrealizowali.
O b ecn ie  p o z o s ta ło  ty lko  do  w y ­

ja ś n ie n ia ,  g d z ie  p o d z ia ły  się te 
600.000 z ło tych .

Próbny transport
polskiego węgli do Oacaru

GDYNIA, 30.1. Port gdyński opuścił 
wczoraj statek ,.Mark Pe te rs"  z ładun 
kiem 2.000 ton polskiego węgla do Da 
ca r  — portu francuskiego w Afryce 
Zachodniej.

Jest to pierwszy transport polskiego 
węgła, jaki został w ysłany do Dacaru 
w drodze próby.

 ----------

Von Morozowi cz
oiiarą wypadku

BERLIN, 30.1. Ofiarą poważnej ka­
tastrofy samochodowej padł w niedzie 
lę o świcie w pobliżu miejscowości 
Tremplin w Brandenburgii rtm. von 
Morozowiez, znany przyw ódca „Stalli 
hełmu" i członek pruskiej rady  pań­
stwa. Spowodu panującej gołoledzi 
wóz na jednym z zakrę tów  szosy za­
rzucił, wpadając całym pedem na drze 
wo przyczem rtm. Morozowiez, żona 
jego oraz  szofer doznali pęknięcia 
czaszki i licznych obrażeń ciała. W 
stan>e bardzo poważnym odwieziono 
ofiary  w ypadku do szpitala we Frank 
furcie nad Odrą.

Wycofane wymówienia
w  przem yśle w ęglow ym

W  zw iązku z ukończeniem se­
zonu zim owego w przem yśle w ę­
glowym , w ystąp ił s z e re g . kopakii 
do kom isarza demobiKzacyjnego z 
w nioskam i o zezw olenie tia reduk 
cję względnie turnusow e urlopow a 
nie robotników .

W czoraj ro zp a try w an y  by ł wnio 
sek zarządu kopalni „Bliicher" w 
Boguszow icąch o zurlopow auie 396 
robotników . Na w niosek przedsta  
wicieti organizacy j robotniczych

decyzja w  te j spraw ie została  od­
roczona na przeciąg  jednego mie­
siąca.

Rów nież w niosek redukcyjny ko  
palni M atyJda w  Lipinach zostanie 
rozstrzygn ięty  ix> zbadaniu sy tu ­
acji na miejscu-

W  zw iązku z ta  decyzją zo sta ły  
w ycofane doręczone już w ypow ie 
dzenia p racy  z term inem  na 15-go 
lutego.

Przerwtne zesranie pracowników autobusów
dokończono w restauracji „Wypoczynek

Na w czoraiszem  konstytucyjoem  
zebraniu pracow ników  śląskich li- 
nij autobusow ych, w  momencie 
przem ów ienia posła Kapuścińskie­
go doszło do incydentu. Na salę 
w eszło kilkunastu członków  istnie­
jącego obecnie zw iązku klasow e­
go. zam ierzaiacvoh zebranie roz­
bić. W śród zebranych pow stało  za 
m ieszanie, a naw et doszło do s ta r­
cia. wobec czego zaw iadom iona o

zajściu policja zebranie rozw iązała.
U czestnicy zebrania przenieśli 

sie wobec tego do sali restauracji 
„W ypoczynek", gdzie kontynuo­
w ano o b rady  i dokonano w yborów  
w ładz nowej organizacji z p reze­
sem B olesław em  Kopcem i sekre­
tarzem  Hieronimem Feliksem  n a  
czele.

Nowa organizacja w chodzi w  
skład ZZZ.

KierowniK Kina >,Apollo’
oskarżony o fa łszow anie ksiąg

Sąd okręgowy w  Katowicach bę,dzie ł szczeniu dowodów rzeczowych, usku-
rozpatryw at w pierwszych dniach lu­
tego ciekawa sprawę przeciwko kie­
rownikowi kina ..Apollo" w Katowi- 
cac h.Betterowi, któremu sic zarzuca 
fałszowanie ksiąg handlowych i ni-

tecznione w czasie przeprowadzanej 
rewizji prokuratorskiej.

Rozprawa budzi duże zain teresowa­
nie w sferach handlowych.

Zwierzę w ludzkiej skórze
Śm erć zadręczonego  ch łopca

W  Samołężu pod Szamotułami (woj. 
Poznańskie) władze w ykry ły  bestial­
ską zbrodnie.

Niejaki Józef Woźniak, osadnik miał 
na wychowaniu 15-letniego bratanka, 
S y lw estra  Woźniaka, sierotę. Woźniak 
obchodził się ze swym wychowankiem 
gorzej niż ze zwierzęciem.

W pierwszej połowie grudnia przy 
mrozie, dochodzącym do 20 stopni, wi­
dziano Sylwestra  nędznie odzianego, 
biegnącego boso po szosie, ponieważ 
s try j wypędził go z domu. Później o 
Sylwestrze wogóie słuch zaginął. Kie­
d y  przez  kilkanaście dni Sylwestra  nie 
było widać, mieszkańcy poczęli snuć 
domysły. Zrodziła się plotka o tragicz­
nej śmierci Sylwestra.

Ponieważ pogłoski te poczęły po­
wtarzać się, zainteresowała się spraw ą 
policja, która w obecności sołtysa wkro 
czyta  do zabudowań Woźniaka, celem 
przeprowadzenia poszukiwań Sylwe­
stra.

Rzeczywistość, jaką  zastano, prze­
szła najokropniejsze domysły. Nie­
szczęśliwego chłopca znaleziono n a ­
giego w chlewie, przykry tego  jedynio 
wilgotnym kocem przy  mrozie 20 stop­
ni. Kończyny chłopca były zupełnie od ­
mrożone. Dawał on jeszcze słabe ozna­
ki życia i po przeniesieniu do  szpitala, 

j wyszeptał:  „bjie powiedzcie stryjowi, 
I bo innie zabije", pcczem wyzionął dn- 
j cha.
* Józefa W oźniaka aresztowano.

Potworne morderstwo
udusił żonę I dziecko

BYDGOSZCZ, 30.1. Onegdajszei no 
cy 26-letui robotnik, Antoni Kalczyń­
ski zamordował w bestialski sposób 
swą żonę, 23-Ietnią Marię i jej 3-let- 
niego nieślubnego synka. Henryka. 
Jak wyniika z dotychczasowego śl-edz 
twa Kalczyński udusił najpierw żonę,

a potem dziecko.
P rzyczyną  m orderstwa miały być 

nieporozum enia rodzinne. M o r d e rc a ,  
k tóry  chwilowo odmawia zeznau. 
prawdopodobnie stanie przed sądem 
doraźnym.

Trz v trupy
w  m ieszkań  a urzędw ha w  W  fn 'e

K rw aw a tragedja rodzinna ro­
zegra ła  sie w mieszkaniu u.rzędni 
ka Izby Skarbow ej w W ilnie, Mi­
chała Szablińskiego.

Szabliński z nieznanych bliżej 
pow odów  zastrzelił sw oją żonę, 
37-Ietnią Klaudje i córkę 15-letnią 
Fugcnję. poezem celnym  strzałem  
położył k res swojemu życiu.

G dy służąca pow róciła około 
godz. 10-ej znalazła drzw i m iesz­
kania o tw arte  i skrw aw ione trupy 
na łóżkach.

Rów nocześnie p rzyby ł z Izby  
skarbow ej urzędnik, zapytując o 
powód nieprzybycia do pracy Sza 
blińskiego.

Szabliński pozostaw ił list, napi­
sany  do policji, w którym  w yja­
śnia p rzyczynę sam obójstw a. W ia 
dom ość o w ypadku tym  zgrom a­
dziła tłum y przed domem, gdzie 
rozegrała  się straszna tragedja-

Na mieście ukazały się n ad zw y  
cza.ine dodatki.



Str. •} środa, 31 sTycznia 1934 T. Nr. nV

B O G D A N  Ł O TJasnowłosy szatan
■ ■ ■ i 7 2 H H H i

STRESZCZENI t  
POCZĄTKU POWIEŚCI 

- Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­
je sie nocna nora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Harteoowl brylantowe­
go pierścienia W chwili, gdy odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten któ­
ry  został pochowany w letargu od­
zyskało przytomność I zwierza tle 
swemu wybawcy, te  w grobowca sa 
zakopane skarby bezcenne! w arto, 
ści Idąc za wskazówkami łiartena. 
Walczak rozkopuje złem e w gro- 
bowcu i znaidule metalowa skrzy­
nie. wypełniona kieinotaml Obal za­
bierają cześć skarbów i opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuie sic bowiem. Ze to 
Jego żona wespół ze swoim kochan- 
lt em. doktorem Grantem, pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tycb wy- 
padkach. Ryszard Harten był w Ą- 
tncryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed- 
stawicielstwo na Polskę wielkie! fir­
my samochodowe), do którego zaan­
gażował W alczaka na k erownika 
warsztatów, t  pensja 1.600 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartcnowa i zostaje lej 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr Grant.

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu H ar. 
ten nawiązuje znajomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka” Wal 
czak ucieka w wiezien a i przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu led­
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s e z Hartenem, 
umawia sie z „Bladym Józkiem", iż 
on pomoże Jeł zdobyć skarby z gro­
bowca.

Syn Ryszarda Hartena. Julian 
przybyw a ze swohu wujem Zubo- 
wetn do W arszawy i kradn ę Ricie 
plan grobowca, chcąc zdobyć skarb. 
Jednak ktoś Już przedtem zdążył za­
brać drogocenna skrzynkę.

W przystępie szału Zubow dusi 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tam „Blady Józek" I również nie 
znajduje skarbu 

Walczak, który ukrywa sic przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na u ley  Zosie. Stara miłość wraca 
I oboje sa szczęśliwi

Mija cza<c„ W życiu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
maiatek i została bez dachu nad 
głowa... Nikt nie chce lej przy iść z 
pomocą—

SzukaJac „Bladego Józka", na któ 
rego pomoc Bezy. wpada Rita w 
sieci Henryka Bertona i Jego żony 
Klary, właścicieli domu rozpusty i 
hazardu. Sprytna oara małżeńska wy 
korzystnie ciężka sytuacje material­
na Rity | stara sie ia skojarzyć r 
bywalcem swoich „salonów", inży­
nierem Ochryniem 

Ochryń gubi pieniądze, a Rita, ko­
rzystając z jego nieuwagi, przy­
właszcza je sobie. Kradzież jednak 
sie wykrywa, a Ber ton chce ten iafct 
wykorzystać na swój sposób.

— No, dobrze... — rzekł męż 
czyzna j>o dłuższym namyśle.— 
Narazie nie dam znać o kradzie 
ży policai. ale uprzedzam, że bę 
dę o tern zawsze pamiętał... Nie

P o w ieść  sen sacy jn a  z  życia  w sp ó łczesn eg o
radziłbym już drugi raz umie 
sie narazić, bo wtedv nie zwa­
żałbym już na nic...

— Jaki pan dobry, jaki szla- 
cłietny!.. — zawołała Rita. tłu­
miąc łkanie. — Nigdy panu te­
go nie zapomnę...

— A będziesz posłuszna? — 
zapytał Berton, zwracając się 
do niej bezceremonialnie per

— Tak. tak...
— I będziesz robiła to, co ci 

rozkażę?..
— Tak...
— No. to doskonale! Przede- 

wszystkiem przeprosisz inżynic 
ra Ochrynia za krzywdę, jaką 
mu uczyniłaś i nie sprzeciwisz 
się niczemu, cokolwiekby zażą­
dał...

Młoda kobieta zagryzła war­
gi do krwi i wykrztusiła z tru­
dem:

— Dobrze...
Przez usta Bertona przemknął 

uśmiech triumfu.
Pocierając dłonią tłusty pod­

bródek, przyglądał się poprzez 
szparki powiek zgrabnej sylwet 
ce Hartenowej.

Teraz dopiero zauważył, że 
była bez sukienki, w krótkiej jed 
wahnei komtbinezce, iktóra je­
szcze bardziej podkreśliła kuszą 
cą Kuję jej kształtów.

Długie, strzeliste nogi, opięte 
w' delikatne pończoszki przyku­
ły do siebie nadtiugo jego pełne 
pożądania oczy.

Potem prześlizgnął się wzro­
kiem na jej ramiona, podnieca­
jąc się coraz bardziej.

Tłusta jego twarz nabiegała 
krwią, a ręce poczęły mu drżeć, 
jak w febrze.

Wyglądał taik obrzydliwie, że 
przez ciało Rity przebiegały 
ciarki, nie dała jednak po sobie 
jx>znać wstrętu, jaki czuła do te 
go mężczyzny, bo była przecie 
od niego zależna.

Jedynie ciche westchnienie 
wydobywało się z jej piersi, zda 
wała bowiem sobie dokładnie 
sprawę, czerni to wszystko się 
skończy.

Tymczasem Berton zbliżył 
się do niei i dotkną! ręką jej ra­
mienia.

— Jesteś piękna... — począł 
szeptać nabrzmiałym namiętno­
ścią głosem. — 1 dlatego nie 
mam sumienia ciebie gubić... Na 
chyl się do mnie, o tak... A te­
raz pocałuj mnie mocno...

Chciwe jego ręce błądziły po 
białem, jędrnem ciele, a Rita 
miała wrażenie, że ktoś dotyka 
ją rozpałonem żelazem i że za 
chwilę zostanie poddana w yra­
finowanym torturom, o jakich 
tyle czytała. Zacisnęła jednak

zęby, choć wszystko w niej 
skręcało się z bólu i upokorze­
nia.

Całe szozeście, że Berton bał 
się swojej energicznej małżonki, 
która mogła się tu zjawić każdej 
chwili, musiał wiec zrezygno­
wać z dalszych poczynań wzgfę 
dem Rity.

Całą siłą woli zahamował 
rozpętane w sobie zmysły i 
przybrał tw arz w kamienny spo 
kój.

Skinął tylko głową na młodą 
kobietę i szepnął jei do ucha:

— Dzisiaj w nocy czekaj na 
mnie... Rozumiesz?

— Rozumiem...
Berton wyszedł z pokoju, zo 

stawiając Ritę w niemej rozpa­
czy...

ROZDZIAŁ L.
W Paryżu

Piękny jest Paryż na wiosnę, 
gdy wody Sekwany błękitnieją, 
gdy  w' lśniącym asfalcie j>rzc- 
gląda się słońce i gdy na ułicy 
spotyka się jasne, roześmiane 
twarze przechodniów.

Promienie słoneczne nic po­
siadają jeszcze dosyć ciepła i 
długo będzie trzeba jeszcze cze 
kać na tę chwilę, a jednak wi­
dać wszędzie gorączkowe przy 
gotowania do przgjęcia tej naj­
weselszej ,pory roku.

W magazynach mód pojawiają 
się nowe modele barwnych sukie 
nek i kapeluszy, w parkach i ogro 
dach wre praca nad doprowadzę 
niern zieleńców i ławek do po­
rządku, a właściciele zakładów 
gastronomicznych remontują we 
randy uliczne, lub ustawiają no­
we.

Każdy następny dzień coraz 
więcej p rz y p o m in a  wiosnę, choć 
noce niewiele się różnią jeszcze 
od zimowych i są chłodne i mgli­
ste.

Paryż i wiosna!
Dwa słowa, które łączą się i 

uzupełniają, tworząc pojęcie ra­
dości, piękna i szczęścia.

Takiego dnia wiosennego ro­
ześmiane słońce wtargnęło do 
małego pokoiku hotelu „Mono­
pol" i zbudziło ze snu Zosię.

Dziewczyna przeciągnęła le­
niwie ramiona i spojrzała na 
śpiącego obok w najlepsze Wal­
czaka.

Potem wyskoczyła z łóżka i w 
koszuli podbiegła do okna.

W dole szumiała gwarna ulica 
paryska, zatłoczona samochoda­
mi i mrowiem ludzikiem, a dale­
ko — ponad domami wznosił 
się potężny szkielet wieży Eiffla.

— Paryż, Paryż!... — szepnę­
ła Zosia w upojeniu. — A więc 
to nie sen, ale piękna, cudowna

rzeczywistość....
Wróciła do łóżka i spojrzała 

na zegarek.
Była już godzina pierwsza jx» 

południu, a Walczak chrapał, 
jakby to była noc.

Nic zresztą dziwnego, bo w t ó -  
crli do domu nad ranem, kiedy 
już szarzało.

Od tygodnia żyli oboje, jak w  
gorączce, spędzając całe dni na 
zwiedzaniu miasta, a nocami ba­
wiąc się na dancingach, w kaba 
retach i teatrach.

W szystko ich tu bawiło, w szy 
stko zaciekawiało i pociągało 
swoistym egzotyzmem.

Gdy chodzili ulicami, przysta­
wali co chwila, zaintrygowani 
czemś, co było inne, niż w W ar­
szawie.

Ulicznik, szwargocący po fra-n 
cusku, szofer, kupujący papiero­
sy — każda z tych postaci posia 
dała dla nich niezwykłą siłę at­
rakcyjną.

Potrafili stać bitą godzinę na 
chodniku i przyglądać się polic­
jantowi, regulującemu ruch ulicz­
ny.

— Patrz, Jasiu... — mówiłat 
Zosia, kiwając głową z podziwu* 
— Niby glina, jak u nas, a jak 
inaczej wygląda i inaczej to  
wszystko robi... Takich w  W'ar- 
szawie to tylko w  kinach poka­
zują... A co tu samochodów, mól 
Boże!....

W alczak jechał do Paryża z 
ciężkiem sercem i z obawą, że go 
przytrzymają na granicy i odsta­
wią spowrotem do więzienia.

Ale wszystko przeszło jakoś 
bez przeszkód i po męczącej po­
dróży trzecią klasą oboje dobrnę­
li do celu.

Zachowując najdalej idącł 
środki ostrożności, Walczak <ni« 
zamieszkał w jakimś pierwszo­
rzędnym hotelu, choć mógł sofra 
na to pozwolić, lecz wolał ukryć 
się w skromnym i cichym „Mo­
nopolu".

Czuł się tu zupełnie bezpiecz­
ny, miał 'bowiem dobrze zrolvo- 
ny „lewy" paszport na nazwis­
ko Osipa Kobilewa.

Paszport ten był właściwie au 
tentyczny i należał do pewnego 
rosjanina tegoż imienia i nazwis­
ka, który przyjechał z Paryża 
do W arszawy, a Walczak nabył 
go w restauracji „Grubego Mak- 
sa“ za pośrednictwem jakiegoś 
gościa, trudniącego się zawodo­
wo takiemi interesami.

Tenże fachowiec usunął starą 
fotografję i umieścił nową w ta­
ki misterny sposób, że urzędni­
cy graniczni nie poznali się na 
miczem i Walczak bez przeszkód 
przedostał się do Francji.

(Dalszy ciąg jutro)
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W  num erze  w cz o ra jsz y m  p rz y ­
n ie ś liśm y  p o k ró tce  don iosła  u eh w a 
łę  Ś ląsk iej R a d y  W ojew ódzk ie j w  
sp ra w ie  p rzy łą cz en ia  do m . K ró­
lew sk iej H u ty  gm in N ow e H ajdu­
k i (pow . św ię tocM ow ick i) i C ho­
rz o w a  (pow . k a to w ick i)  o raz  zm ia 
n y  n a z w y  Król. H u ty  n a  C horzów .

W  zw ią zk u  z  p o w y ższ em  o trz y  
m u jem y  z kól m ia ro d ajn y ch  c ieką 
w e  w y jaśn ien ie , k tó re  z a in te re su ­
je  w  szczegó lności m ieszkańców  
[w spom nianych gm in.

G m ina No-we H ajduki bez za ­
s trz e ż e ń  w y ra z iła  zgodę na te 
zm ian ę , n a to m iast sp rze c iw ia  sie 
tem u rad a  gm inna i m ieszk ań cy  
g m in y  C h o rzo w a g łów n ie  z o b a ­
w y , iż w  raz ie  p rz y łą c z e n ia  do  
K ró lew sk ie j H u ty  spadną  na lud­
n o ść  c ięż a ry , zw ła sz c z a  z pow odu  

w y ż sz e g o  opodatkowania, 
g d y ż  C h o rzó w  n a leż y  do Ii-ej. a 
K ról. H uta do I ki. m iejscow ości. 
G b a w y  te jra n ieuzasadn ione . P o ­
d a te k  d o ch o d o w y  i o b ro to w y  po­
b ie ra n y  je s t w e w szy s tk ich  k la ­
sach  m iejscow ości tia  tych  sam ych  
z a sa d a c h , w y ż sz e  sa ty lko  w  I kl. 
c e n y  św ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h , 
o b c iążen ie  jednak  z te g o  ty tu łu  bę 
dzie n iew ielk ie.

W  roku  1933 w ykup iono  w  gmi 
n ie C h o rzó w  w ogóle  233 św ia ­
d e c tw  p rz e m y sło w y c h , z tego  han 
d lo w y ch  III-ej k a teg o rii 58. IV-ej 
Ikategorji 58. a p rze m y sło w y ch  VIII 
k a t .  75. C en y  św ia d e c tw  p rz e m y ­
s ło w y c h  VI!I kat- sa w  Król. H u­
c ie  w y ż sz e  o 6.60 zł., h an d low ych  
II k a t.  27 zł. IV k a t. 9 z ł. roczn ie. 
R ó żn ice  w  innych- k a teg o riach  są 
m inim alne- R óżnica m og łaby  b v ć  
ty lk o  w  obciążen iu  p o d a tk am i k o ­
m una lnem i; p ro jek t u s ta w y  jednak  
p rz e w id u je , iż s ta tu ty  p o d a tk o w e  
n ad a l w gm inach p rz y łą c z o n y c h  

maja ob ow iązyw ać, 
a  s ta tu ty  obow iązu jące  w  Król. 
H ucie b ęd ą  m og ły  o b o w iąz y w ać  
p a  te ry to riu m  gm in p rzy łączo n y ch  
d o p ie ro  po w y ra źn e m  ich ro zc iąg ­
n ięciu , na co po m yśli obow iązu ją 
Cycli u s ta w  m usi w y ra z ić  zgodę 
51. R ad a  W o jew ó d zk a , k tó ra  b ę ­
d z ie  w  m ożności cz u w ać  nad tern, 
aby w  po lityce  p o d a tk o w e j zacho ­
w a ła  Król. H u ty  pew ien

dłuższy okres przejściowy.
N iem a za tem  pow odów , k tó re b y  

p rz e m a w ia ły  p rzec iw k o  p rzy łą cz e  
niu w ym ien ionych  gm in do Król. 
H uty . L iczne zaś  i p rze k o n y w u ­
ją ce  p o w o d y  p rze m aw ia ją  

za przyłączeniem .
S p ra w a  p rzy łączen ia  sąsiednich  
gm in do  Król. H u ty  je st od p rz e ­
sz ło  30 lat n a jbardz ie j

żyw otnem  zagadnieniem 
te re n o w e j po lityk i m iasta . O b ec­
n ie Król. H u ta  je s t m iastem  w  Pol 
se e

najbard-ziej zaludnioneui
w  sto sunku  do o b sz aró w , g dyż  zai 
m uie p o w ierzch n ie  630 ha, a" liczy  
ludności 82 ty s .. czv li że 
na I ha w ypada 136 m ieszkańców
1 m ia s to  w  obecn y ch  gran icach  
w p ro s t  sie dusi. nie m aiac żad n y ch  
m o żliw o śc i do dalsze j rozbudow y .
2  uw ag i na b rak  Jak ichkolw iek  te ­
re n ó w  b"d o w lan v ch .

N ow e H ajduki liczą 6300 m iesz­
k a ń c ó w  i posiadają  o b szaru  85 ha,

czy li, że p rzec ię tn ie  n a  1 ha w y ­
p a d a  76 osób. G horzów  z M aciej- 
k o w icam i za jm uje  o b sz a r  157.3 ha, 
licząc ludności 15 ty s ię c y , czy li, że  
p rzec ię tn ie  w y p a d a  10 osób na 1 
ha-

W ra z ie  p rzy łą cz en ia  obu w ym ię 
n ionych gm in do Krój. H u ty , po­
w ierzch n ia  m iasta  za jm o w ać  b ę­
dzie o b sz a r  2290 ha, ludności b ę ­
dzie  liczyć 104 ty s ią c e , czy li, ż e  
g ęs to ść  za ludn ien ia  w y n ies ie  45 
osób  na 1 ha.

W ielką k o rzy ść  odniesie ró w ­
nież gm ina C horzów , g dyż  

w zrośn ie  w artość gruntów , 
k tó re  uzy sk u ją  cen ę  p laców  budo 
w lanych . R oln icy  zam ieszka li w  
C h o rzo w ie  p rz e z  p rze rz u cen ie  się 
n a  ku ltu rę  o g ro d o w a  u zyskają  

w y ż sz e  dochody, 
kupcy  i p rz e m y s ło w c y  zam ieszka

li w  tej gm inie ró w n ież  na tern  zy  
•skają, g d y ż  Król. H u ta  z pow odu 
b rak u  odpow iednich  te re n ó w  w  
m ieście, będzie  m usia ła  na ob sza­
rze  tej gm iny  u rząd zić

tygod n iow e targi, 
k tó re  śc iąg ać  b ęd ą  n ie ty lko  m iesz 
k ańców  Król. H u ty . a le  i m ieszkań  
c ó w  sąsiednich  gm in. D la u ła tw ię  
nią kom unikacji z m iastem  m agi­
s t r a t  Król. H u ty  za p ro w a d z ić  m a 
w  tych  gm inach reg u la rn a  

komunikacje autobusową.
W  czasie d yskusji n a  p osiedze­

niu Śl. R a d y  W ojew - n a d  u trzy m a  
niem  w  gm inadh p rz y łą c z o n y c h  
ek sp o zy tu r  dla u ła tw ien ia  ludnoś­
ci zak ttw ien ia  sp ra w  tak ich  jak  
m eldunki, k a r ty  cy rk u la cy jn e . pew  
n e  s p ra w y  policyjne, p. w o jew o d a 
o św iad czy ł, że do tego  u s to sunku­
je się p rzy ch y ln ie . '

Organizatorzy demonstracji
sk a za n i na w ięz ien ie

W  dniiu w c z o r a jsz y m  sąd  c k r ę g o w y  
w  Król. H u cie  ro z p a tr y w a ł sp ra w ę  
m ie sz k a ń c ó w  Lip in: Jana O germ an a
i K onrada O chni o ra z  S te fa n a  L epki 
z C h ro p a czo w a , k tó r y m  ak t o sk a r ż e ­
n ia za rzu ca ł o r g a n iz o w a n ie  w  dniu 16 
m a rca  r. ub. d em on stracji b ezro b o t­

n ych  i op ór policji.
W  w y n ik u  ro z p r a w y  O germ an  sk a ­

z a n y  z o s ta ł na rok w ię z ie n ia , z a ś  O ch  
nia i L epka po 8 m ie s ię c y  

O b ro ń cy  o sk a r ż o n y c h  z a p o w ie d z ie li 
a p elację .

Ksiądz osRarżony
o wypędzenie nauczyciela z Kościoła

P rzed  są d em  o k r ę g o w y m  w  C hojn i­
cach  r o z p o c z ą ł s ię  w c z o r a j  p r o c e s  
p r z e c iw k o  7-m iu  p arafian om  z W ic ia  
oraz ks. W r y c z y . k tó r y  przed  kilkutia  
stu  dniam i sk a z a n y  z o s ta ł za  u d zia ł w  
o rg a n izo w a n iu  strajku  sz k o ln eg o , sk ie  
ro w a n e g o  p r zec iw k o  k iero w n ik o w i  
s z k o ły  p. N ap ió rk o w sk iem u .

Akt osk a rżen ia  za rzu ca  ks. W r y ­
c z y , iż

I) w  dniu 3 ma.ia r. z. n a w o ły w a ł  
p u b liczn ie  inne o so b y  w  k o śc ie le  i na

cm en tarzu , a b y  o d eb ra ć  d z iec i sz k o łh e  
spod op iek i o b e c n y c h  tam  n a u czy c ie li 
s z k o ły  p o w sz e c h n e j, k tó r z y  m ieli je 
o d p ro w a d z ić  do w ła śc iw y c h  sz k ó ł —  
a w ię c  n a w o ły w a ł do u ży c ia  p rzem o ­
c y  w  ce lu  zm u szen ia  u rzęd n ik ó w  do 
zan iech an ia  c z y n n o śc i p ra w n ej:

2) z n ie w a ż y ł w  ty m  dniu w  k o śc ie ­
le k iero w n ik a  s z k o ły  W en a n cju sza  Na  
P ió r k o w sk ieg o  p rzez  to, ż e  ruchem  rę 
ki i s ło w a m i „ W y n o ś  się  pan z k o śc io  
ła “ w e z w a ł  g o  do o p u sz c z e n ia  k o śc io ­
ła.

n  strzosfuia g giktiałlefyczne SiasHa!
U biegłej niedzieli o d b y ły  się za ­

w o d y  o  m is trz o s tw o  Śl. Zw . Atl. 
kl. B w ed łu g  now ych  o b o strzonych  
o rezo isów .

Z aw o d y  po p rzed ziło  p rze m ó w ie ­
nie w ice -p re zesa  Śl. Zw . A.

P odnoszen ie  c ię ż a ró w :
W ag a  c ię ż k a : 1 m iejsce G azda. 

P o le-Z ach . Król. H u ta  247,5 kg.)
W aga p ó łc ię ż k a : 1. G rz y b ek  Zw. 

P ow . S iem ianow ice (285 kg.) 2. 
W o w ra  (235 kg.).

W aga śred n ia : 1. A ugustyn . Zw. 
P ow . S iem ianow ice (235 kg.). 2. 
S zind ler. P o w stan ie c  N. W ieś  (225 
kg.)

W ag a  lekka: 1. S alberf. S am son 
K ochlow ice (250 kg.). 2) Sapich, 
Saniso t) K ochlow ice (237.5 kg.). 
3. Jeleń . Pole - Z achodu. Król. H u­
ta (235 kg.)

W a e a  p ió rk o w a : 1. T icm an. Je d ­
ność N. B y tom  (222.5 kg.). 2. T a ra -  
ra. Zw . P o w . S iem ianow ice (217 5 
kg.). 3. K aszuba. S lav ia  - Ruda 
(215 kg.)

W a e a  kogucia : 1. G arco rz . P o ­
w sta n iec  — N. B y tom  (202.5 kg.).

2. K róliczek, S lav ia  —  R uda (197,5 
kg.). 3. S m aga. N aprzód  —  R uda 
(187,5 kg,). 4. N iedziela. Zw . P ow , 
S iem ianow ice (187,5 kg.).

Indyw idualne  w y n ik i zau asó w  
p rze d s taw ia ją  sie  n as t.:

W a g a  n ió rk o w a : 1) K uligow ski 
KS P okój N. B y to m . 2) H alem ba 
Zw . P ow . S iem ianow ice. 3) S tan i­
czek  PK S K atow ice.

P ó łś re d n ia : 1) H ajda S okó ł K a­
tow ice. 2) C hm ielarsk i S am son 
K ochlow ice. 3) S o n tag  KPVV P io­
trow ice .

Półcieżika: 1) U rgacz Sokol II
K atow ice. 2) Ja ro c h a  N aprzód  Ł a ­
giew niki. „

C iężk a: 1) M arki ton K .P .W . P io ­
tro w ice . 2) G azda  P o le  Z achodnie 
K. Huta.

S ęd z io w a li: P. o. W eso ło w sk i
B em beo. B rv ś . C ichoń. D obiczek. 
S zm atloch  i Hein. O rgan izacja  za­
w odów  so raw n a . o ukończeniu  w rę  
c?o n f' m istrzom  dvolom v.

I. Klub H okejow y Brzezinka — 
Leg'a Janów  —  Miejski 0:0. S ę ­
d z io w a ł o. M endera  b. s tronn iczo .

Uduszony 
w  tifeda-szybfe
Na jed n y m  z  b ie d a -s z y b ó w  pod S ie  

m ia n o w ica m i z o s ta ł z a s y p a n y  n a  g łę ­
b o k o śc i 5  m e tr ó w  o b r y w a ją c e m i się  
z w a ła m i z iem i ? 5 -le tn :. A u g u sty n  S p y -  
ra z  S ie m ia n o w ic  (K onopnick iej 4 ). 
Z o r g a n izo w a n a  a-koja ra tu n k ow a dotar  
la do n ie g o  d op iero  p o  p e w n y m  c z S -  
sie .

W sz e lk a  p o m o c o k a za ła  s ię  jednak  
sp ó źn ion a , b o w ie m  S n y ra  p o n ió sł  
śm ie r ć  sk u tk iem  u d u szen ia .

O sie r o c ił on ż o n ę  i d w o je  n ie letn ich  
d z iec i. ^

 • )  *  ------------

Skdda w phwniach
Z R yb n ik a  d o n o sz ą :  U b e g le g o  p o ­

p ołu dn ia  o d  isk ier , w y la tu ją c y c h  z m a  
s z y n y  p a ro w ej, w  c z a s ie  m łó ck i zb o ­
ża . za ję ła  s ię  s ło m a  a n a stęp n ie  s ta ­
n ę ła  w  ognht sto d o ła , n a leżą ca  do fo4 
w ark u  J e r z e g o  N o w a k a  z G órnej W ił 
c z y .

M im o ako.il ra tu n k ow ej s to d o ła  sp ło  
n ę ła  d o sz c z ę tn ie  w r a z  z k'1'kudzie.sae- 
cm  cen tn a ra m i nie m łó co n e  g o  zb o ża  
5 m ło o k a r u a . S zk o d a  w y n o s i  o k e ło  
30.000 zł.

 ---------

REPERTUAR

Ś rod a  31.1 o g o d z . 2 0 . .C h cę w ła ­
śn ie  c 'eb ie“ .

P ią tek  2 2  o g o d z . 12: K on cert W a n ­
d y  W erm iń sk ie i (d la  sz k ó l) . O g. 16: 
„T rójk a  h u ltajska"  o god z. 20: K on­
cert W a n d y  W 'erm inskiei.

S ob ota  3.2 o  g o d z  15.30 .S k ą p ić c "  
(d la  sz k ó ł) . O g o d z  20: „Firma* (rr  
m iera). ^

T E A T R  PO L SK I NA P R O W IN C J ’
Ś rod a , 31.1 o g 15 30 Król .  I ' r  

„S k ąp iec"  (d la  sz k ó l) .

R A D I O
KATOWICE, 31 s ty c z n  a  1934 r.
7.00: S y g n a ł c z a su . 7.05: O im ras  

•ka. 7.20: M u zyk a  z p ły t  7 55: Ch 
ika g o sp o d a r s tw a  d o m o w e g o . 1! 5 • 
W ia d o m o śc i b ieżą ce . 11.57: S y
c z a su  i hejnał z K rakow a. 12.05: Mn 
z y k a . ( o ły ty )  i w ia d o m o śc i jn e te o r o 1''". 
15 20: W ia d o m o śc i g ie .d o w e , e k s ' 0  -  
to w e  i g o sp o d a r c z e . 15.40: M u w :'?,
(p ły ty ) .  16.10: S łu c h o w isk o  d a  d ° -  
ci p. t.: .D ar w iatru póhroorf
16.40: S k rzy n k a  p o cz to w a . 16 55: K on ­
cert p o p u la r n y  o rk ie s try  sy m 'c r r c '> '“ : 
17.50: P o g a d a n k a  z d z:a łu  O g r ó d e k  
Ś łw fc i“ . 18.00: O d c z y t  z W a ^ z a  
1 8 ? ) :  R ec ita l fo r te p ia n o w y  1 6 0 5 -  P r *  
m aito śc i. 19 10: Pcrr»daHka -z <1,7 'u 
. G o sp od yn i śk»«*a“ 19 "5: P e p t o n  : , i-  
terack i n t. n o k o tm m  w -o
20 00: JVIvwM w ^ h r a r e 1*. 2 9 0 2 :  K ón- 
pprt nw izyki l A k :ę j  21 00: FeM eftH z 
W a r s z a w y . 21.15: K on cert e , 1.
ny  K warteH i S m y c z k o w e g o . 22.00: M» 
— ka tan eczn a .

RI| 19 ff| 5̂

D Z IE R Ż A W Ę  PIEK A R N I za ra z  łub  
od 1 k w ie tn ia  w  m ieśc ie  lub o sa d z ie  
fa b r y czn ej p o szu k u je  O ferty  z p o d a ­
niem  w a ru n k ó w  i c e n v  do N. C za su
nod  ..Nr. ł00*‘.____________________________

K P P IF C  w  śred nim  w iek u , z a s łu ż o ­
n y  P o lak , p o szu k u je  p o sa d y  w  b ran żv  
k o lo n ia ln ej r e s 'a n r a c y ln e i  lub innej 
z kaucta lub b ez . Z g ło szen ia  pod  
W  S "  do  nH-Cnistracli N CząSu.
D W IE  K *M łE N IC E  z d u żym  ogrod om  
w  Król. H ucie n a ty c h m ia st do sp r z e ­
dania . W ia d o m o ść : W ilhelm  K sięż y k , 
K ról. H uta - K lim zo w ie c . ul. Ś red n io  1.
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C E N Y  0 ( 1 1  0 * 7  P W- Cała strona w te k śc ie  zł 500, pół s tr o o y  l i  ?75. I m m. w ie r sz  I la m o w y  o o iso w e  t l  2JO. 
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